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W  Hiszpanii

Kontrofensywa wojsk rządowych
na odcinkach Huesca, Ovieda i na froncie madryckim

Odprężenie w  Palestynie
po przerwaniu strajku Arabów i akcji terorystycznej

SYTUACJA OGÓLNA 
NA FRONCIE.

Komunikat urzędowy donosi, że 
górnicy walczą dalej na ulicach 
Oviedo. Koszary Pelayo zostały 
zbombardowane przez artylerję 
rządową. Wojska republikańskie 
posuwają się powoli ale stale na­
przód. Na froncie południowym w 
prowincji Kordoba na odcinku 
Pozzoblanco wojska rządowe od­
parły ataki powstańców w strefie 
Blasąuez. Na odcinku Guadarama 
artylerja rządowa bambarduje po­
zycje przeciwnika na odcinku Bar- 
gas.

WOJSKA RZĄDOWE ZAJĘŁY 
SAN MARTIN.

Komunikat radiowy z Barcelony 
donosi: Wojska republikańskie po 
sunęły się znacznie naprzód pod 
Santa Cruz do Retamer. Z pomo­
cą samolotów atakowaliśmy ener­
gicznie odcinek San Martin de 
Va’de Iglesias. Po walce zmusi­
liśmy przeciwnika do odwrotu i za 
jęliśmy San Martin de Valde Igle- 
sias.
OFENSYWA WOJSK RZĄDO­

WYCH NA HUESCA.
Korespondent Havasa z frontu

K onflikt „prestiżowy*1
W sferach dziennikarskich sze­

roko omawiany jest nowy konflikt, 
który rozgorzał w obozie „sana­
cyjnym".

Zaczęło się od tego, że w nie­
których dziennikach pojawiła się 
we wforek wiadomość pochodzą­
ca z ag. Iskra o organizowanej z 
Inicjatywy wice-premiera i mini­
stra skarbu p. . Kwiatkowskiego 
wycieczce „parlamentarzystów" 
polskich, celem obeirzenia w róż­
nych okolicach kraiu ir,wesfvcv' 
dokcnar.vch z funduszów publicz­
nych. Zaznaczone nawet było, iż 
w wycieczce tef wezmą udział mar 
szałkowie Senatu i Sejmu.

Wiadomością tą zostali zasko­
czeni zarówno marszałkowie obu 
Izb, jak też posłowie i senatoro­
wie, gdyż komunikat „Iskry" pi­
sał o wycieczce, jako o rzeczy 
przesądzonej, gdy tymczasem mar 
szałkowie nie dali dotychczas od­
powiedzi na otrzymane zaprosze­
nia.

W znow ienie „Sygnałów**
Jak się dowiadujemy, w dn. 10 

października lwowskie Starostwo 
grodzkie cofnęło swoją poprzednią 
decyzję co do zawieszenia mie­
sięcznika literackiego „Sygnały". 
Orzeczenie brzftii:

„Na zasadzie postanowień § 11 
ust, ostatni ustawy prasowej z 
17.XII 1862 r. (Dz. P. P. N r. 6 
ex 1863) przyjmuję do zatwier­
dzającej wiadomości doniesienie o 
nieprzewidzianych przez wydaw" 
nictwo przeszkodach technicznych, 
uniemożliwiających terminowe prze 
dbłenie bieżących egzemplarzy o- 
bowiszkowych czasopisma „Sygna- 
ł?“ przy równoczesnem ponownem

Huesca donosi: Próby powstańców 
zmierzające do rozproszenia wojsk 
rządowych pod Bawcolens zawio­
dły, wojska rządowe posunęły się 
naprzód. Rataljon rządowy z Bar- 
bastro jest o fi/2 kim. od Huesca. 
Na brzegu rzeki Flument powstań­
cy cofnęli się.

DONIESIENIA ZE ŹRÓDEŁ 
REBELJI

Według doniesień z Burgos, woj­
ska powstańcze na wszystkich od­
cinkach, a zwłaszcza w Asturji, pod 
Madrytem i pod Kordobą odniosły 
szereg sukcesów i posunęły się zna­
cznie naprzód. Pod Oviedo oddziały 
powstańcze zdążające z odsieczą ob­
lężonemu miastu zdołały mimo silne­
go oporu wyprzeć wojska rządowe z 
ich pozycji i posunąć się o kilka ki­
lometrów naprzód. Załoga oblężone­
go Oviedo stawia nadal zaciekły opór 
wojskom rządowym.

Pod Malagą wojska powstańców 
stoją .30 kim. od miasta. Malaga jest 
od strony lą-ipwej prawie zupełnie 
otoczona.

Gen. Quiepo de Liano w przemó­
wieniu przez radjo oświadczył, że na 
odcinku Singuenza wojska rządowe

Wynikł konflikt „prestiżowy", 
na którym to punkcie obie obecne 
Izby są mocno przewrażliwione, 
pragnęłyby bowiem, by je trakto­
wano jak prawdziwe przedstawi­
cielstwo ludowe.

Wobec „konfliktu" we wtorek 
przybył do Sejmu wice-premjer 
Kwiatkowski i odbył rozmowę z 
marszałkiem Carem.

Jak mówią, marszałkowie w wy 
cieczce nie wezmą udziału, a po­
nadto nie wiadomo, czy wogóle 
wycieczka ta dojdzie do skutku, 
ponieważ marszałkowie są przeci­
wni, by uczestnicy wycieczki byli 
przez czas trwania wycieczki na 
wikcie rządowym, a chćą, by u- 
trzymywali się z własnych fundu­
szów.

Jeśl' uwzględni się, że te „włas­
ne fundusze" pp. posłów i senato­
rów nie są niczem innem, jak tyl­
ko funduszami rządowemi, to tru­
dno cały ten „prestiżowy" konflikt 
zrozumieć.

i wydawania te" 
go miesięcznika z tern, że bieżący 
egzemplarz obowiązkowy czasopis­
ma zostanie w najbliższych dniach 
przedłożony Starostwu Grodzkie­
mu i na przyszłość wydawnictwo 
przestrzegać będzie oznaczonych 
terminów perjodycznego ukazywa­
nia się pisma".

Pozostaje— mimo to — kwestja 
otwarta:

Więc jakże? Ustawa prasowa 
monarchjł Habsburgów z r. 1862 
obowiązuje nadal w Państwie Pol- 
sfcięm w r. 1936? Czyżby to było 
NAPRAWDĘ możliwe?

straciły 146 zabitych. Oddział rządo­
wy, który schronił się koło katedry, 
broni się energicznie, został jednak 
okrążony.

W rejonie Teruel oddziały po­
wstańcze zepchnęły kolumny rządo­
we i zdobyły trzy miejscowości.

Kolumna powstańcza, operująca w 
rejonie Kadyksu posunęła się 8 km. 
naprzód koło Coreres, odrzucając od­
działy rządowe, które straciły 77 za­
bitych.

w Gdańsku
Agencja Press donosi z Gdańska:
W środę, 14 b. m., ukazało się zarządzenie prezydjum policji 

gdańskiej o rozwiązaniu partjl socjalistycznej w „wolnem" mieście. 
Jako powód rozwiązania podano „naruszenie przepisów o broni", 
rzekomo nielegalnie posiadanej przez członków partji.

Rozwiązania partjl socjalistycznej w Gdańsku oczekiwano już od 
pewnego czasu, niemniej ogłoszenie zarządzenia policyjnego wywar­
ło w „wolnem" mieście duże wrażenie.

Według przepisów konstytucji gdańskiej przysługiwałoby partji so­
cjalistycznej prawo zaskarżenia do władz sądowych decyzji prezy­
djum policji o rozwiązaniu stronnictwa. Jednakże jedno z ostatnich 
rozporządzeń senatu uchyliło możliwość zaskarżenia decyzji w spra­
wach politycznych.

Wiadomość ag. Press została 
potwierdzona przez depesze 
P.A.T.

Sprawa jest więc zupełnie 
Jasna, ponad Jakiekolwiek wąt­
pliwości. „Wolne" miasto

Za rzekomą zbiórkę
na walczącą Hiszpan r

Jak już swego czasu donosili- Frontu Ludowego.
śmy, dokonała policja aresztowań 
wśród robotników fabryki kabli 

Sietniens - Schuckert w Wiedniu, 
oskarżając aresztowanych o zbie­
ranie funduszów na rzecz wal­
czących w Hiszpanji po stronie.

Atak M id i  Ludowej na jednym z odcinków Huesca

Z Jerozolimy donoszą: Na uli­
cach miasta panuje od wczoraj 
ożywiony ruch. Tłumy ludności 
dawały żywy wyraz swemu zado­
woleniu z powodu przerwania 
strajku i zaniechania akcji terory­
stycznej. W godzinach wieczor­
nych wszystkie kawiarnie i lokale 
rozrywkowe w Jerozolimie były 
przepełnione. Przed oświetlonemi 
wystawami sklepów zatrzymywa­
ły się grupy przechodniów.

Wczoraj przybył do Jerozolimy 
nowy bataljon wojsk angielskich,

isiinnei

Gdańsk staje się Już — wbrew 
Konstytucji i wbrew gwaran 
cjom międzynarodowym — czę 
ścią składową USTROJU PO­
LITYCZNEGO „Trzeciej" Rze­
szy.

Ponieważ żadnemu z areszto­
wanych nie można była dowieść, 
iż zebrane pieniądze przeznaczo­
ne były na ten cel, przeto wszyst­
kich aresztowanych zwolniono.

który w pełnem uzbrojeniu poło­
wem przedefilował ulicami miasta. 
Bataljon należy do jednostek zmo­
toryzowanych. Główny dowódca 
sił angielskich w Palestynie, gen. 
Diii, odbył równocześnie inspekcję 
garnizonów angielskich, rozloko­
wanych w południowej Palesty­
nie. Była to pierwsza inspekcja w 
tej części kraju, przeprowadzona 
przez gen. Dilla. Po południu ge­
nerał wrócił samolotem do Jero­
zolimy.

W ciągu dnia wczorajszego do­
szło w niektórych punktach kra­
ju do drobnych utarczek. Pozatem 
spokój nie został nigdzie zakłóco­
ny. Akcja terorystyczna została 
całkowicie przerwana. W kołach

Czas sk oń czyć  
z prowokacjami faszystów w Anglii

Reuter donosi: Policja otrzyma­
ła wiadomość, że Mosley chce zor­
ganizować pochód czarnych ko­
szul w nocy we wschodniej dziel­
niejLondynu. Policja wobec tego 
nrzedsięwzięła środki ostrożności. 
Wzdłuż zamierzonej trasy pocho­
du i na placach ustawiono 1009 
policjantów, którzy czuwali przez 
całą noc, rozsłyłając po całej dziel 
nłcy liczne patrole. „Daily Herald" 
w wczorajszym numerze domaga 
się od Rządu stanowczo wydania

Anglia—Chiny— Japonia
Sprzeczne interesy mocerstw na D. Wschodzie

Z Tokjo donoszą: Według in­
formacji prasy tokijskiej rokowa­
nia japońsko -  chińskie trwają 
Czang-Kai-Szek zgodził się na 
zasadnicze warunki japońskie- 
obniżenie taryf celnych, zniesienie 
i wykorzenienie wszelkiej propa­
gandy antyjapnńskiej i wreszcie 
zaproszenie doradców >apóńśkicł- 
do Rządu nankińskiego. Prasa ja­
pońska przestrzega jednak przed 
zbytnim optymizmem, zaznaczając, 
iż rokowania w najlepszym wy-

angielskich oceniają sytuację op­
tymistycznie. Optymizm ten wyra­
ża się również w nastrojach lud­
ności tak żydowskiej, jak i arab­
skiej. Życie we wszystkich dziedzi 
nach wraca stopniowo do normal­
nego stanu. Działające jeszcze tu 
i ówdzie w kraju grupy agitato­
rów, nawołujących do kontynuo­
wania akcji terorystycznej, nie 
znajdują posłuchu. Hasło bojkotu 
handlu żydowskiego, rzucone 
przez nacjonalistów arabskich nie 
znalazło dotychczas pełniejszego 
oddźwięku.

Wczoraj władze aresztowały 9 
agitatorów ekstremistów arab­
skich, których po przesłuchaniu 
zwolniono.

noszenia munduróy par­
tyjnych i położenia kresu prowo­
kacyjnej akcji faszystów.

Sekretarz londyńskiej rady na­
czelnej związków zawodowych 
wystosował pismo do ministra 
spraw wewnętrznych, w którem, 
powołując się na niedzielne zabu­
rzenia we wschodniej dzielnicy 
Londynu, podkreśla konieczność 
zdecydowanego wystąpienia prze­
ciw wszelkim partyjnym organiza­
cjom o charakterze militarnym.

padku powinny 
czas dłuższy.

potrwać przez

Dzienniki tokijskie podają, iż 
Czang-Kai-Szek utrzymuje ścisłą 
łączność z angielskim ambasado­
rem w Chinach, sir Hughessenem, 
odbywając z nim długie osobiste 
konferencje. Przedmiot tych kon­
ferencji pozostaje w tajemnicy. 
Dzienniki twierdzą, iż ostatnio 
wpływy angielskie w Chinach 
wzmogły się bardzo i że Czang- 
Kai-Szek nic nie czyni bez uprzed­
niego porozumienia się z Anglją.

Komentując pogłoski o pożycz­
ce brytyjskiej dla Chin, przedsta­
wiciel japońskiego ministerjuir 
spraw zagranicznych oświadczył, 
że Japonja sprzeciwiłaby się tej 
pożyczce, gdyby mogła ona za­
szkodzić bezpieczeństwu Mandżu- 
ko. Ostatnie zakupy broni, po­
czynione przez Chiny, zaniepokoi­
ły poważnie Rząd japoński, który 
nie jest pewien, czy pożyczka u- 
dzielona Chinom nie będzie użyta 
na dalsze wzmocnienie ich zbro­
jeń.

W kołach oficjalnych Londynu 
kategorycznie zaprzeczają po­
głoskom o rzekomem przyznaniu 
Chinom kredytu w wysokości 1C 
miljonów funtów na zakup towa­
rów brytyjskich przez Chiny. To­
czą się jednakże w tej sprawie ro­
kowania pomiędzy przedstawicie­
lami kapitału międzynarodowego, 
a przedstawicielami Chin.. W ro­
kowaniach tych biorą również u- 
dział delegaci brytyjscy.



Str. 2

Nowelizacja przepisów
emerytalnych

Jak  się dowiadujemy, projekt no 
welizacji obowiązujących w  Pol­
sce przepisów emerytalnych jest 
przedmiotem narad  w  ministerjum 
skarbu i znajduje się w fazie uzga 
dniania.

W  kołach urzędniczych rozeszły 
się niepokojące pogłoski, jakoby 
ulec miały znacznemu pogorszeniu 
dotychczasowe przepisy emery­
talne. Na podstawie informacji ze 
źródła powołanego można stw ier­
dzić, że pracownicy państw ow i nie 
m ają powodu do niepokoju z po­
wodu projektowanej noweli eme­
rytalnej.

Praw o do emerytury — w myśl 
projektu — przysługiwać będzie 
pracownikom państwowym po 15 
latach służby bez względu na  stan 
zdrowia. Pracownicy, o ukończo­
nych 60 latach życia mogą po 15 
latach służby wystąpić o przenie­
sienie w  stan spoczynku.

Najwyższe zaopatrzenie emery­
talne w  Polsce nie może p rzekra­
czać kwoty 1000 złotych miesięcz­

S/k/HM ( A i i k i & L
nie.

Składki emerytalne będą ustalo­
ne w  takiej wysokości, aby  po­
krywały w  całości świadczenia, 
płynące z wykonywania ustaw y e- 
merytalnej. W ysokość składek u- 
sta li rozporządzenie Rady Mini­
strów  po dokonaniu obliczeń ma­
tematycznych. Również Rada Mi­
nistrów ustali jaka część składki 
emerytalnej przypadnie na praco­
dawcę (państwo) a  jaka na praco­
wników.

W ysokość składki łącznej ma 
się obracać w  granicach 12% po­
borów  danego pracownika.

W brew  innym pogłoskom, pro­
jekt noweli utrzymuje postano­
wienie, że do wysługi emerytalnej 
zaliczane będą la ta  spędzone na 
wyższych studjach w  ilości 4 lat. 
Pracownikom, przechodzącym do 
służby państw ow ej z innej służby, 
zaliczane będą do wysługi emery­
talnej poprzednie la ta  pracy, o ile 
w  latach tych płacona była skład­
ka  emerytalna. (Press).

Według najnowszyrh fia- 
d>ń naukowych, wiele 
chorób powstałe z zaka­
żeń Dochodzących ze 
schorzałych zębów i Jam;- 
ustnel. Pasta do zębów 
„ O S S An “  z przepisu 
D-ra Zapałowlcza usuwa 

te niebezpieczeństwa 
przez swe odkaża'ące 
właściwości, wybiela zę­
by i umacnia dziąsła-

Zmiany w  sądownictwie
Prezydent Rzeczypospolitej pod­

p isał szereg nominacyj w sądów 
nictwie. M. in. Prezydent R. P 
mianował prokuratora Sądu A pe­
lacyjnego w  Wilnie, Józefa Przy- 
łusklegó, prezesem Sądu Apelacyj­
nego w  W ilnie, wiceprokuratora 
Sądu Okręgowego w  W arszaw ie 
Ol. Missunę wiceprokuratorem S ą ­
du Apelacyjnego w W arszawie 
prokuratora Sądu Okręgowego w

Wilnie, S t. W iktora Szaniawskie­
go prezesem Sądu Okręgowego w 
Wilnie, wiceprokuratora Sądu 0 -  
kręgowego w Krakowie, M arjana 
Przytulskiego wtceprokuratoren? 
Przytulskiego wiceprokuratorem

Oprócz tego Prezydent R. P. 
podpisał około 70 nominacyj na 
wiceprokuratorów i podprokura­
torów Sądów Okręgowych oraz na 
sędziów grodzkich.

Został aresztowany ale za co innego
W  kołach m iaordajnych Mo­

skw y nie zaprzeczają wiadomości 
o  aresztowaniu b. redaktora na­
czelnego „Journal de Moscou**, 
Rajewskiego. Jak podkreślają, a- 
resztowanie Rajewskiego nie po- 
zostaje jednak w  związku z dzia­
łalnością centrum trockistowsko’ 
zinowjewowskiego.

W ładze sowieckie skazały na 
10 lat ciężkiego więzienia b. sze­
fa komunistycznego Rządu Fin- 
landji z r. 1918 Kullervo Mannera, 
który odgrywał wybitną rolę w  
Rządzie komunistycznym. Jedno­
cześnie skazano na ciężkie wię­
zienie szereg innych Finnów.

Anglia i Włochy
w zaw iają stosunki

Z a 2 lub 3 dni zostanie podpi­
sany prawdopodobnie układ o 
wznowieniu stosunków handlo­
wych angielsko -  włoskich. Układ 
ten przewiduje stopniowe spłaca-

handlowe
nie długów kupców włoskich w 
stosunku do eksporterów brytyj­
skich z przed okresu sankcyj. Dłu­
gi te sięgają w przybliżeniu wyso­
kości 2 miljonów funtów.

Rada Naczelna R. R. S. rozpoczn e swe prace 
w dn. 7 listopada o g. 11 r. w sali Z. Z. K. przy 
ul Czerwonego Krzyża 20 w Warszawie.

2 sali sądowej stolicy
ECHA KATASTROFY W  KRZE­

SZOWICACH.
Sąd N ajw yższy rozpa tryw a ł sp ra ­

w ę k a tas tro fy  kolejowej w  K rzeszo­
wicach, w  k tórej p rzed  2-m a la ty  
poniosło śm ierć 11 osób. K a tas tro fa  
n a s tąp iła  w  ten  sposób, iż wskutek 
złego nastaw ien ia  zwrotnicy, pociąg 
wiedeński w padł na pociąg gdyński.

Sąd p rzy le g ły c h  w K rakow ie 
skazał zawiadowcę s tac ji N iecia na 
2 la ta  w ięzienia, zaś d różnika D ra ­
b ika  n a  114 roku  w ięzienia. 

16-LETNIA ZBRODNIARKA 
FAŁSZYWIE OSKARŻYŁA.

Sąd N ajw yższy rozpa tryw a ł ska r­
gę  k a sacy jną  n ie jakiego Kowiesa, 
k tó ry  by ł skazany  przez Sąd A pela­
cy jn y  n a  k a rę  śm ierci za  zamordo­
w anie  b ra ta  narzeczonej, 16-letniej 
Józefy  Rudzkiej. M orderstw o to  po­
pełnione zostało d latego, iż Rudzka 
chciała sam a dziedziczyć ziem ią ro­
dziców. Rudzka przyznała  się do wi­
ny  i tw ierdziła , że b ra ta  oddała  w 
ręce  narzeczonego. Sąd Okręgowy 
skaza ł Rudzką, ja k o  n ie le tn ią , n a

dom popraw y, a Kowiesa uniew innił. 
Sąd II  in stanc ji zmienił w yrok, ska­
zu jąc  Kow iesa na ka rę  śmierci. Sąd 
N ajw yższy w yrok te n  uchyKł, unie­
w innia jąc  oskarżonego, d la  b raku  
dowodów winy.

PROFESOR CZOCHRALSKI 
CONTRA PROF. BRONIEWSKI. 

Sąd Okręgowy w  W arszaw ie roz­
począł rozpa tryw an ie  spraw y z oska r 
żen ią  p ro f. Politechniki W arszaw , 
skiej, Czochralskiego, przeciw  prof. 
Politechniki Broniew skiem u o raz  re ­
dak torom  Zaw adzkiemu i M atusz­
czykowi o zniesławienie.

Powodem sp raw y  był cykl a rty k u "  
łów w  „Gońcu W arszaw skim ", doty­
czącym „stopu  B ", n a  k tó ry  pa ten  
posiada  prof. Czochralski, ja k  rów ­
nież niemieckiego obyw atelstw a prof. 
Czochralskiego.

Poniew aż spraw a , dotycząca „sto­
pu B“, dotyczy zagadnień, związa­
nych z kw estją  obrony państw a, 
proces częściowo odbywać s ię  będzie 
p rzy  drzw iach zam kniętych. I. K.

Już w  pierwszych miesiącach istnienia „ŚWIATŁO", miesięcznik 
socjalistyczny, zdobyło 5.500 egz. nakładu.

To najlepsze świadectwo tego, jak  potrzebne okazało się to  pismo 
dla każdego, kto chce wiedzieć gruntownie jakie jest stanowisko 
obozu socjalistycznego w  poszczególnych sprawach ideowych i tak ­
tycznych.

„ŚWIATŁO" daje co numer 2 arkusze druku dużej 16-ki. Cena 
egzemplarza 30 gr. W  prenumeracie z odnoszeniem do domu 75 gr. 
kwartalnie.

Adres Redakcji i Administracji: W arszaw a - śródmieście, W are­
cka 7. tel. 230-52. Egzemplarz okazowy —  bezpla
tnle !

Przegląd prasy
BEZROBOTNI W  ZIMIE. 

Znana narada, zw ołana przez
Rząd w  spraw ie zimowej pomo­
cy dla bezrobotnych, wywołała 
szereg uw ag i artykułów. „Kurjer 
Poranny" w obszernym artykule 
pisze o  bezrobotnych w  tonie, trze 
ba  przyznać, serdecznym i rozum­
nym, ale w  końcu niepotrzebnie 
w pada w  ton urzędowego opty­
mizmu:

Pow ażne dowody w skazują, 
dno k ryzysu  gospodarczego mamy 
poza sobą i  że zwolna zmierzamy 
k u  powtyśiwie/sse/ koniunkturze. 
T em  bardziej pozwolić n ie  możemy 
n a  to , aby  w  przededniu lepszej 
doli setki tysięcy rodzin potknęły

tu „lirami
M

wyfcryty przez komitet marynarzy
N a hiszpańskim torpedowce 

rządowym „G ravina“ wykryto spi­
sek, m ający na  celu oddanie gc 
w  ręce powstańców i odprowadze­
nie do Kadyksu.

Przed parom a dniami przybył? 
z hiszpańskiego Maroka grupa 
Hiszpanów, która za pośrednic­
twem konsula hiszpańskiego w 
Casablance weszła w ścisły kon­
tak t z kapitanem i dowódcą okrę­
tu „Gravina“ , o raz wciągnęła dr 
tego spisku czterech podoficerów 
okrętu. Spisek ten został wykryty 
przez funkcjonujący na okręcie 
komitet żołnierski i  powiadomiono

natychmiast konsulat generalny u 
Rabacie, oraz rad jo  grafem Ma­
dryt. N a skutek zajść na torpe 
dowcu „Gravina“ pjrzyleciało z 
M adrytu czterech oficerów mary 
narki handlowej' i Objęło dowódz­
two nad torpedowcem. Otrzymali 
oni rozkaz natychmiastowego 
przedostania się do Alicante, p> 
dokonaniu niezbędnych reperacyj 
torpedowca.

W rezultacie powyższych zajść, 
podał się do dymisji konsul hisz­
pański w Casablanca w raz z ca­
łym personelem konsulatu. Konsu­
lat został zamknięty. (PA T.).

Roosevelt o swoim programie
W W ichita w stanie Kansas Pre 

zydent Roosevelt wygłosił wielką 
mowę, która nabiera tem więk­
szego znaczenia, iż stan Kansas 
jest stanem jego przeciwnika, 
kandydata republikańskiego na 
Prezydenta Landona. Prezydent 
Roosevelt m. in. powiedział: „Ci, 
którzy nie liczyli się z faktami i 
uchylali się od działania, przyczy­
nili się do prawdziwego niebez­
pieczeństwa katastrofy narodowej 
w  r. 1932..."

Za rok, lub za dw a lata, mówił 
Roosevelt, kiedy wzrosną docho­
dy, a  zmniejszą się wydatki, Rząd 
będzie mógł zrównoważyć swój 
budżet i rozpocząć spłatę długu 
narodowego.

Rząd nietylko usiłował zapewni*

bezpieczeństwo narodowe, ale ró­
wnież utrwalić pokój z innymi 
narodami. Nie zadawalnialiśmy 
się mówieniem o pokoju, ale uczy 
niliśmy konkretne posunięcia, by 
go zrealizować. Próbujmy złamać 
barjery gospodarcze, ułagodzić 
współzawodnictwa, położyć kres 
w alce gospodarczej pomiędzy na­
rodami, ponieważ są  to znaki o- 
strzegaw cze przed wojną. W ycią­
gnęliśmy bratnią dłoń. W iele na­
rodów przyjęło ją.

Oczywiście nie zamierzamy in- 
terwenjować w  spraw y innych na­
rodów. W ierzę w  poparcie naro­
du amerykańskiego w  dziele za­
pewnienia pokoju i bezpieczeń­
stw a1'.

Deklaracje

Komitetu Centralnego „Undo“
„Diło" zamieściło na czolowem 

miejscu rezolucje przeciw - komu­
nistyczne, uchwalone 10 b. m. 
przez centralny komitet „Undo". 
Pierwsze trzy punkty rezolucji są 
zwrócone wyłącznie przeciw wła­
dzom bolszewickim na tertorjtim 
Ukrainy sowieckiej,, które swemi 
rozporządzeniami i represjami dą­
żą do wynarodowienia narodu u- 
kraińskiego. W punkcie czwartym 
rezolucja podkreśla działalność i 
dyrektywy siódmego kongresu 
„Kominternu", zmierzające do 

rozkładu ukraińskiego organizmu 
narodowego w  Polsce. Komitet 
centralny „Unda" stwierdza, da­
jąc jako przykład, ostatnie wy­
stąpienia komunistyczne w  Mało- 
polsce W schód., że komuniści 
wzmogli sw ą działalność na wsi

Dziele jednej nielegalnej 
ulotki

Organizacja socjalistyczna w m. 
Mauer pod Wiedniem wydala niele­
galną ulotkę, w ostry sposób kryty­
kującą. gospodarkę w tem mieście 
oraz system korupcji i  protekcji, 
wprowadzony przez faszystowskiego 
burmistrza, inż.Lauggasa.

Ulotka ta wywarła piorunujące 
wrażenie- zarówno na mieszkańcach 
m. Mauer, jak  i  pobliskiego Wied­
nia.

Burmistrz Lauggas nie znalazł 
lepszego wyjścia, ja k  to, że przedru­
kował w  całości tę ulotkę i  dal do 
niej swoje wyjaśnienia.

Wyjaśnienia te coprawda nikogo 
nie przekonały, ale sam fa k t przedru 
kowania in eztenso -nielegalnej ulotki 
i  rozpowszechnienia je j  przez faszy­
stowskiego burmistrza wywołał w  
całej A ustrji niebywałą wesołośś.

ukraińskiej i wzywa społeczeń­
stwo do walki zdecydowanej i pla 
nowej. W  dwu ostatnich punktach 
rezolucja podkreśla niedawno za­
szłe pożałowania godne wypadki, 
w których wskutek tejże akcji ko­
munistycznej podczas walki mię­
dzy dwoma wrogimi obozami u- 
kraińskiemi użyto środków krwa­
wego teroru. Komitet przestrzega 
społeczeństwo, a  zwłaszcza mło­
dzież, przed takimi środkami w za­
jemnego zwalczania się jako szko 
dliwymi . dla spraw y narodowej. 
W końcu komitet potępia wszel­
kie gw ałty przeciw ludności ży­
dowskiej, twierdząc, że są one 
wywoływane przez anonimowe 
czynniki nieodpowiedzialne na ra­
chunek ludności ukraińskiej wo- 
góle, i wzywa ukraińskie czynniki 
odpowiedzialne do jaknajenergicz’ 
niejszego przeciwdziałania takim 
gwałtom. (PAT).

Wizyta M'n. Sur. 7aor. 
Rumunii w W rszawie

Rumuński minister spraw  za 
granicznych Antonescu, podczas 
pobytu w  Białogrodzie oświadczy! 
korespondentowi P.A.T., iż min 
Beck zaprosił go do W arszawy 
Zaproszenie to  min. Antonescc 
p rzy jął z w ielką przyjemnością 
zaznaczając, że winien je s t W ar­
szawie wizytę. W izyta min. Anfo- 
nescu w  W arszaw ie nastąpi w naj 
bliższym czasie. (PA T.).

P o kw ito w an ie
Do dyspozycji Komisji Centralnej 
Związków Zaw., w  myśl wezv<ania 

z dn. 14.Vni 36 r.
R. S. zł. 20.

się  o  p rog i nędzy i w yczerpania.
Oczywiście. Ale „Kurjer Poran­

ny" zapom ina o trzech rzeczach 
odrazu: 1) niepodobna traktow ać 
bezrobocia tylko filantropijnie, 
problem bezrobocia wiąże się z 
problemem ustroju — nietylko go­
spodarczego, ale i politycznego; 
2) niepodobna naw et filantropij­
nej akcji trak tow ać czysto biuro­
kratycznie, jak  to, niestety, uczy­
niono na naradzie; 3 ) nie należy 
w optymizmie przesadzać, skoro 
wiemy, w  jakiem ciężkiem położe­
niu jest Polska (9 milj. „zbytecz­
nej" ludności na roli i t. p .).

„Dziennik N arodowy" również 
porusza ten sam tem at. Powia­
da:

Z arów no p rem jer, ja k  i  min. 
opieki społecznej, czuli się zm u­
szeni zwrócić s ię  „do w szystkich 
obyw ateli naszego państw a, bes 
różnicy n a  przynależność politycz­
n ą  czy o rgan izacy jną".
A pel te n  napew no byłby  skutecz­
n ie jszy , gdyby w  te n  sposób z 
cano się do społeczeństw a nietylko 
w tedy, kiedy chodzi o pożyczkę 
państw ow ą, lub  pomoc d la  bezro­
botnych, ale i  wtedy, gdy chodzi 
o rząd i  politykę państwa, Życie 
publiczne stanow i bowiem nieroz- 
dz ielną całość i  n ie  można dowol­
nie wykrawywaó jego części, 
g u lu jąc  stosunki w  tych  odcinkach 
podług swego w idzimisię.

MARTWOTA.
P. Stroński w  „Polonji" przed­

staw ia tę  martwotę, bierność, do 
której zostało doprowadzone pol­
skie społeczeństwo.

Zdążono w  c iągu  dziesięciu la t 
przestaw ić  u  n a s  całe życie poli­
tyczno - obyw atelskie na ten śle­
pi/ tor martwoty z  g iry  narzuca­
nej. N aw et u stró j p a ństw a  dosto­
sow ano do tych  pojęć. N ajdokład­
niejszym  w yrazem  ty c h  dążeń są  
u staw y  wyborcze do se jm u i sena­
tu , w  k tó rych  do doskonałości do­
prowadzono pozbycie się społe­
czeństwa, jako  zupełnie zbyteczne­
go. A  w szystkie inne  zwyczaje i 
u staw y  tego  okresu, odnoszące się 
do stronnic tw , stow arzyszeń, zgro  
m adzeń, m a ją  tak fe  sam e dążnoś­
ci. T ak , ja k b y  tw orzenie wielkiego 
cm entarzyska, n a  którem  tylko bier 
nośś i  martwota wałęsają się bez­
nadziejnie, było is to tą  dobrego 
rządzenia.
M artw ota istotnie przerażająca. 

Nazywa się to „silny Rząd". Może. 
W każdvm razie nie jest to  silnem 
państwem.

„UCZONY GOJ" WŚRÓD ŻY­
DOWSKICH ROBOTNIKÓW.

bez realnego w yniku? I czy to do­
niesienie „Gońca" o otoczeniu płk. 
Koca nie je s t poprostu bajką?

M ASŁO C ZY  ARM ATY?
Mowa Hessa. Z aprowizacją 

bardzo źle.
Zastępca Hitlera, Hess, wygłosił 

w ielką mowę. Ci hitlerowscy „wo­
dzowie" muszą coraz częściej 
mówić o aprowizacji. Zaczyna się 
„era"  wielkich „ofiar", o których 
mówił H itler w  Norymberdze.

Szczegóły mowy Hessa podaje 
telegraficznie „Kurjer W arsz.":

B ył to  apel do ofiarności społe­
czeństw a, by  gotow e było ponosić 
drobne (?) o f ia ry  d la  całego n a ro ­
du. R ezygnacja  i o fiarność  jednost 
k i oznacza zysk d la  m iljona  —  
ośw iadczył dosłow nie m in. H ess. 
Było to  rów nież go rące  zapew nie­
n ie  społeczeństw a, że rząd  n ie  
sk a p itu lu je  ( t .  j .  n ie  dopuści do 
dew aluacji m a rk i —  p rzyp . k o r.), 
je ś li całe  społeczeństw o so lidarn ie  
p rzy jdzie  z pomocą a k cji rządu . 
M in ister  H ess n ie  ukryw ał, że 

. trudności gospodarcze w  dziedzinie 
wyżywienia są bardzo wielkie i  
wzywał do ograniczania się w spo­
żywaniu tych środków, których 
Niemcom brak (mięsa i  tłuszczów), 
zapew niając  jednocześnie, że rząd  
uż y je  w szystkich środków , b y  n ie
dopuścić do zwyżki cen.

M in. H ess apelow ał w reszcie do 
gospodyń niem ieckich, by  przez 
zmianę systemu wyżywienia  w  swo 
ich  gospodarstw ach  ograniczyły się 
w  użyciu produktów, k tó re  N iem ­
cy  im portow ać m uszą  z  zag ran icy , 
a  używ ały  ty lko  tych  produktów , 
k tó re  N iem cy po sia d ają  pod do­
sta tk iem  (karto fle , m ą k a, mleko, 
cuk ier) , bo ty lko  ty m  sposobem 
d a  się zaoszczędzić dewiz, potrze­
bnych Niemcom na uzbrojenie. Bo 
i  dziś je s t  jeszcze hasłem  N iem iec: 
„armaty zamiast masła!" —  po­
w ie d z ie  dosłow nie mówca.
T e  w zyw ania do „ofiarności" ?

„oszczędności" są  coraz częstsze.
Zobaczymy, czy Niemcom w y­

starczą na czas dłuższy prow oka­
cyjne m owy pod adresem Sowie­
tów  i państw  demokratycznych —*
bez mięsa I tłuszczów!

K. Cz.

c&ęsto-s?ę sfimiMKO.

„Uczony goj" —  to  tow. K. Cza 
niński, k tóry wygłosił referat na 
kulturalnym zjeździe bundowskie- 
go „Zukunflu", młodzieży robotni­
czej. Z tego powodu wpadto w 
szał „ABC", organ młodo-ende- 
ków. Co tam  mówił tow . Czapiń­
ski — niewiadomo, ale najgorsze, 
że w ogóle mówił. Przytoczymy 
próbkę d la  scharakteryzow ania — 
poziomu, dc którego stoczyło się 
„ABC" w  rękach endeckich „ra­
dykałów":

W  daw nych kance larjach  ro sy j­
skich nieodzownym meblem był 
t .  zw. uczonyj jewrej, t .  j .  biegły 
w żargonie, Szulchem A ruchu  i 
m arksizm ie  starozakonny , m a jący  
za  zadanie  inform ow ać guberna to ­
rów i  policm ajstrów  o p rądach  
ideowych i życiu społeczno -  poli- 
tycznem  w  ogóle swych współwy­
znawców. Po przykładzie p . Cza­
pińskiego widzimy, że żaden n a ­
ród, nietylko p a nu jący , a le  szyku­
ją cy  się do objęcia panow ania, 
n ie  może obejść s ię  bez takich... 
uczonych ze środow iska swych 
poddanych.
„Poddanych" — m a to  być zja­

dliwa ironja, zapewne.
Przerażenie poprostu ogarnia, 

gdy się widzi ten poziomek orga­
nu „narodow ej" młodzieży.

CZYŻBY?
„Goniec" twierdzi, że jedna 

część .sanacji" „staw ia"  raczej na 
now ą organizację p . Koca, zaś 
druga — n a  now ą ordynację i no­
w e w ybory:

D o rozgryw ki w  łonie w ładz 
obozu sanacyjnego  jeszcze n ie  do­
szło. K tó ra  z tych  g ru p  zdoła po­
zyskać d la  siebie czynniki decydu” 
jące  w  państw ie  —  tru d n o  w  te j 
chwili p rzesądzać. J e s t  jed n ak  rze  
czą bodaj niew ątp liw ą, że hasło 
nowych w yborów staje się w  sana­
cji coraz bardziej popularnem i  że 
wiele się o niem mó-wi nawet w  o- 
toczeniu płk. Koca.
Jak długo będzie się „mówiło"

Idźcie więc e a  jego 
nieomylnym g ło sem  
I z ufnością oczekuj­
cie uśmiechu Szczę­
ścia, grając na loterji. 
Nie z w le k a ją c  na- 
bqdżcie los I klasy 
37 L. P w szczęśliwej 
k o l e k t u r z e

Oddziały w W arsza­
wie, Wilnie 1 Krako­
wie. Zamówienia z a ­
miejscowe załatwia­
my odwrotnie. Ciąg­
nienie 22  październi­
ka. KonłoP.K.0.7192

Dość ciepło
W  całej Polsce panow ała  w czoraj 

pogoda o zachm urzeniu zmiennem, 
przew ażnie dużem  z przelotnem i de­
szczami w  dzielnicach wschodnich i 
środkow ych. T em p era tu ra  o  godz. 7 
w ynosiła n a  te renach  nizinnych od 0 
do 7 stopni, a  w  górach od 2 do 6 s t.

O pady w ciągu  doby ub ieg łej oga r 
nęły całą  niem al Polskę, lecz hyły 
one naogół n iew ielkie; jedynie  n a  
północy W ileńszczyzny i m iejscam i 
n a  W ołyniu i  Mazowszu przekroczy­
ły 5 mm.

P rzew idyw any przeb ieg  pogody 
dn ia  15 b. m .: Rankiem  m iejscam i 
chm urno i  m glisto , w  ciągu  dn ia  po­
goda słoneczna o zachm urzeniu u- 
m iarkow anem . Dość ciepło. Słabe, 
chwilam i um iarkow ane w ia try  zacho­
dnie  i  południowo-zachodnie.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE 

D r. 1. Faincyn  “ “ “ 3 6
w  n ie d z ie lę  do  12-e j 

Weneryczne, płciowe, skóry 
i  w  leczn icy  H o la  7

i



Górnicy i hutnicy rozpoczęli w alkę o 6-godzinny dzień pracy 
Tę walkę doprowadzą do końca

Walka o 6-godzinny dzień pracy

To ma być. . . . atak na walutą”!
A jakże! „Atak na w alutę" przy 

puścili górnicy — dowodzi kap i­
talistyczny „Kurjer Polski". — Nie 
kapitaliści, nie bankierzy, nie spe 
kulanci giełdowi, ale górnicy za ­
atakow ali walutę, bo  żądają... 
skrócenia czasu pracy. Przecież 
i w e Francji tak  sam o się zaczęło. 
Najpierw podwyżki płac i skróce­
nie czasu pracy, a  potem  już mu- 
sial Rząd Bluma zdeprecjonować 
franka. Musiał, bo na  skutek wzro 
stu kosztów robocizny, wzrosły 
ceny tow arów  i przemysł francu­
ski nie mógł konkurow ać z prze­
mysłami innych krajów . Turyści, 
którzy zwozili do Francji miljony 
obcych w alut, też w  mig się w y­
nieśli z niegościnnego kraju, gdzie 
w zrosły dzięki lekkomyślności 
Rządu lewicowego koszta  robo­
cizny i ceny.

A w  Polsce? Skończyłoby się 
jeszcze gorzej, niż w e Francji, 
gdyby tylko Rząd zgodził się na 
skrócenie czasu pracy w  górnic­
twie. — T ak woła, pełen troski o 
los stałości naszej waluty, bardzo 
kapitalistyczny i bardzo mało pol­
ski — „Kurjer Polski".

T akie  widocznie m ałoważne dla 
argumentacji „K urjera" fakty, jak 
to, że nie dlatego musiano we 
Francji zdeprecjonow ać franka, 
że robotnicy wywalczyli sobie 
skromne podwyżki płac i  że ma 
być w prowadzony krótszy czas 
pracy w  przemyśle, ale przede­
wszystkiem dlatego, że Anglja i 
wiele innych krajów , gdzie nie 
skrócono jeszcze wcale czasu p ra­
cy, ani podwyższono gwałtownie 
płac i  gdzie nie rządzą rządy le­
wicowe, w aluty sw oje zdeprecjo­
nowały, no i trochę dlatego, że 
„patrjotyczni" kapitaliści i ban­
kierzy francuscy, zresztą podobnie 
jak  i nasi, zaczęli masowo wyw o­
zić złoto z kraju i lokować w  ban 
kach zagranicznych.

Przecież nikt tak  dobrze nie wie 
jak  właśnie panow ie z „Kurjera 
Polskiego", że deprecjacja w alu­
ty  nie musi być koniecznie następ­
stwem  podwyżki płac, czy skróce­
nia czasu pracy i rządów  lewico­
wych.

W  Anglji przecież nie skrócono 
czasu pracy, Rząd jest* * konserw a­
tyw ny, a  w alutę zdeprecjonowa­
no. W  Niemczech i w e W łoszech, 
gdzie rządzą tak  mili sercu kapi­
talistów  całego św iata H itler i Mu 
ssolini, gdzie nie m a ani strajków, 
ani podwyżek płac, też z tą  stało­
ścią w aluty poszło jakoś bardzo 
kiepsko. M arka jest utrzymywana 
copraw da urzędowo na w ysoko­
ści parytetu złota 2.13 za markę, 
ale w  praktyce można ją  nabyć i 
to z podziękowaniem za  1.25. Z 
lirem poszło jeszcze gorzej.

W róćmy jednak do ataku na 
stałość naszej w aluty ze strony 
nie... giełdziarzy, jeno aku ra t gór­
ników. Postaw m y sobie jeden je ­
dyny warunek, że argum enty pa­
nów  z „Kurjera Polskiego" obo­
w iązują do końca. Jeżeli zatem 
w zrost kosztów robocizny, spo­
w odow any skróceniem czasu p ra ­
cy w  polskiem górnictwie, ma 
zadecydow ać o niemożności kon­
kurencji naszego w ęgla z węglem 
angielskim, to  niskie koszty ro­
bocizny w  polskiem górnictwie w 
porównaniu z kosztam i robocizny 
w  górnictw ie angielskiem, winny 
decydować także o całkowitem 
pokonaniu naszego angielskiego 
konkurenta. Zgodnie z argum en­
tac ją  „Kurjera Polskiego" sądzę— 
że tak!

Możemy więc przystąpić do 
rozpatrzenia kosztów robocizny w 
angielskiem i polskiem górnictwie.

W ydajność pracy robotnika na 
dniówkę w  GÓRNICTWIE AN- 
GIELSKIEM wynosi 1165 kg w ę­
gla,

zarobek całkowity na dniówkę 
ZŁ. 12.20.

W  GÓRNICTWIE POLSKIEM 
wydajność pracy robotnika na 
dniówkę w ynosi 1780 kg. węgla, 

całkow ita płaca ze wszystkiemi 
dodatkami w  gotówce 1 naturze
ZŁ. 8.—.

Z tego  zestawienia widzimy 
więc, że udział zarobków  robot­
nika w  kosztach w ydobycia tony

w ęgla wynosi w  Anglji ZŁ. 10.50 
a  w  Polsce w raz ze  w szystkie­

mi dodatkam i w  gotów ce i  w  na­
turze tylko zł. 4.50.

N a tym  przykładzie ustalam y 
dalej, że robotnik w  górnictwie 
POLSKIEM przy większej o 52% 
wydajności p racy  od swojego 
angielskiego tow arzysza otrzym u­
je  mniejszą o zŁ 4.50 płacę za 
dniówkę.

Następnie musimy stanąć na 
stanowisku, że o wysokości ko­
sztów  robocizny decyduje nietył- 
ko dzienna płaca, a le  i  dzienna 
wydajność pracy, w ów czas prze­
konamy się, że  robotnik w górni­
ctwie POLSKIEM powinien zaro­
bić przy rów nej płacy z robotni­
kami w  górnictw ie ANGIELSKIEM 
i przy wyższej o  52% wydajności 
pracy nie zł. 8.—  ale  zł. 18.70, a  
w ięc o  ZŁ. 10.70 w ięcej niż zara ­
bia obecnie.

Jakże w  świetle takich faktów 
wyglądają argum enty panów  z 
„Kurjera Polskiego" o  tem, że wy 
łącznie koszty robocizny decydu­
ją  o  cenach, a  ceny o możności 
konkurencji na  rynkach zagranicz 
nych, bilansie handlowym i s ta ­
łości w aluty? Jeżeliby te  argum en­
ty miały być prawdziwe, to  gó r­
nictwo polskie, mając tak  wielkie 
na sw oją korzyść różnice w  kosz­
tach robocizny w  porów naniu ze 
swojemi konkurentami, w inno by­
ło już daw no opanow ać całkowi­
cie rynki konkurencyjne. A tym­
czasem okazuje się, że zam iast 
w ykorzystania tego tak  decydu­
jącego czynnika, jakiem  je st w e­
dług tw ierdzenia kapitalistycznej 
p rasy  koszt robocizny w  walce 
konkurencyjnej, nietylko nie zdo­
byliśmy tych rynków, ale prze­
ciwnie, te w łaśnie kraje, k tóre  m a­
ją  wysokie koszty robocizny, jak  
Anglja i  Niemcy, ciągle nas to  z 
jednego to  z drugiego rynku w y­
rzucają. A przecież nasi eksporte­
rzy węglowi konkurowali ze sw o­
imi zagranicznymi konkurentami, 
nietylko kosztem głodowych płac 
nąszych górników, nietylko wyso­
ką  ponad siły w ydajnością ich 
pracy, ale i kosztem dopłat krajo­
w ego rynku w  postaci wyższych 
aniżeli naw et w  bogatej Anglji cen 
węgla.

O tem  nas przekonyw ają nastę 
pu jące zestawienie: 
w  r.1929 wywieźliśmy 13.934.000

ton w ęgla po cenie zł. 27.55 za 
tonnę,

a  w  r.  1935 wywieźliśmy już tylko
8.906.000 ton  w ęgla po cenie 
zł. 14.70 za tonę.
Ten przykład obala całkowicie

twierdzenie panów z obozu kapi­
talistycznego, jakoby koszty robo­
cizny i cena decydowały o zdol­
nościach , konkurencyjnych na za­
granicznych rynkach. W idzimy 
przecież na tym  przykładzie, że 
im taniej sprzedawaliśm y nasz 
węgiel, tem  mniej skutecznie kon­
kurowaliśmy z naszymi konkuren­
tam i na rynkach zagranicznych, 
bo  spadliśmy w  wywozie z 14 mi- 
1 jonów ton w  roku 1929 na  9 milj. 
ton w  roku 1935.

Dlaczego tak  się dzieje, wiedzą 
tak  samo dobrze, jak  i my, p a ­
nowie z  „Kurjera Polskiego". Dziś 
bowiem nie koszty robocizny, nie 
cena decydują o możności eks­
portu naszych tow arów , a  zwłasz­
cza węgla, lecz praw ie wyłącznie 
MOŻNOŚĆ IMPORTU TOW A­
RÓW NA NASZ WEWNĘTRZNY 
RYNEK. Dziś obowiązuje powsze­
chnie w  m iędzynarodowej wymia­
nie tow arów  zasada: weźmiesz ty 
ode mnie maszyny, bawełnę, tytoń, 
pomarańcze, to  ja  wezmę od cie­
bie węgiel. Tymczasem my nie 
możemy sprow adzać tow arów  za­
granicznych, bo — dzięki właśnie 
polityce wyzysku, polityce niskich 
płac, długiego czasu pracy—dzię­
ki coraz w iększej masie bezrobot­
nych nędzarzy, konsumujemy nie­
tylko coraz mniej tow arów , ale 
nawet... najzwyklejszego Chleba.

Dowodzenie w  tych warunkach 
i w  zestawieniu z kosztam i robo­
cizny w  polskiem i angielskiem 
górnictwie, że skrócenie czasu 
pracy  uniemożliwi nam wywóz na 
obce rynki, musimy potraktow ać,

Porozumienie gospodarcze
rękojmią pokoju świata

jako CHĘĆ SZANTAŻU W OPI- 
NJI PUBLICZNEJ i apel do Rządu, 
by  nie w  interesie waluty, ale w 
walutowych interesach kapitalis­
tów  przeciwstawił się dążeniu gór­
ników do  skrócenia czasu pracy 
jakiemiś policyjnemł represjami.

Zapewniamy, że szantaż nie 0- 
siągnie zamierzonego celu. Górni­
cy zdobędą skrócenie czasu pra­
cy, bo skrócenie czasu pracy—to 
zmniejszenie bezrobocia, wzrost 
liczby zarobkujących, a  zatem i 
konsumujących. Jest to  więc nie 
„a tak  na walutę", ale dążenie do 
oparcia naszego życia na  mocnych 
podstawach rynku wewnętrznego 
na  w łasnym  przedewszystkiem 
konsumencie, na miljonach ludzi 
pracy, którzy dziś żyją w  nędzy 
lub, jako bezrobotni, giną z głodu.

JAN STAŃCZYK.

Porozumienie walutow e zosta­
ło już na samym początku—w  de­
klaracji 3-ch państw—określone ja 
ko układ, m ający nietylko przywro 
cić ład  w  m iędzynarodowych sto­
sunkach gospodarczych, ale nadto 
stwierdzono, że trzy wielkie p ań ­
stw a porozumiały się „w  sprawie 
wspólnego zadokum entowania wo 
li pokoju". Amerykański minister 
skarbu Morgenthau przywitał u- 
mowę, jako punkt wyjścia dla po­
koju świata. W  tymże duchu w y­
powiadali się przedstawiciele fran 
cuskiego Rządu ludowego, pod­
kreślając (tow. Vincent Aurioll, 
że chodzi tu o porozumienie w a­
lutowe trzech wielkich demokra­
cyj-

Do tego przymierza walutowe­
go przystąpił szereg państw . Nie- 
dość na  tem—faszystowskie W io-

KURSY TUSZYŃSKIEGO
AMATORSKIE i ZAWODOWE 
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Niema sprzeciwu!
W i H e  i t r t j

— to... masoni
Przytoczyliśm y kilka dni temu 

informację „Le Temps” i  „La Re- 
vue de Paris” —  KONSERW A­
TYW N YCH  wydawnictw francu­
skich, jako że  i  gen. Franco, i  gen 
Mola, i  gen. Cabannelos, i cała 
wogóle „junta narodowa" w Bur- 
gos — to poprostu GENERAL­
SKA LOŻA MASOŃSKA.

Zapytaliśmy p.p. redaktorów  
W arszawskiego Dziennika Naro­
dowego” i  „Małego Dziennika” 
czy to prawda. Ci panowie znają 
się w szak na masonerii.

MILCZENIE...
Ponowiliśmy pytanie, jakto? — 

mówimy — ojciec przeor Pauli­
nów Z Jasnej Góry wysyła listy  
hołdownicze do... masonów? lYy- 
jaśnijcież sprawę...

I znowuż —  MILCZENIE.
Jest takje przysłowie staro­

rzymskie:
„Kto milczy, ten się zgadza”.
Stwierdzam y tedy na podstawie 

owego przysłowia („przysłowia sę 
mądrością narodów”) ,  że  nasi pol­
scy specjaliści od  masonerji uzna­
ją, że  iv samej rzeozy stanęli uro­
czyście iv obronie masonów hisz­
pańskich, OBRAŻONYCH NA 
WŁASNĄ OJCZYZNĘ, która to 
ojczyzna —  niewdzięczna — za-

lisijiiikiei
mierzała przeprowadzić... reformę 
rolną.

Kropka!
Sprawa wyjaśniona.

•  ••
O ileż rozsądniej postąpiła p o ­

lonia” katowicka, podkreślając — 
zgodnie z  prawdą, —  że  „Ojciec 
święty... bynajmniej nie solidary­
zował się z  generałami i  przyw ód­
cami powstańczymi”. Raczej prze­
ciwnie: „najwyraźniej odgrodził 
się od  generałów i dowódców  
wojsk powstańczych i  ich metod 
walki”.

Te „metody walki” obejmują, 
jak wiadomo, rozstrzeliwania jeń­
ców, rozstrzeliwania zakładników, 
odmowę uwolnienia kobiet, dzieci 
i starców z  Alkazaru i  t. p. Mówi­
my z  całą szczerością i bez cienia 
złośliwości, że  TAKIE PO STA­
WIENIE SPR A W Y przez „Polo­
nię” je s t d la kościoła katolickiego 
sto razy pożyteczniejsze, niż dy­
sząca zaplutą nienawiścią propa­
ganda „Małego Dziennika”, orga­
nu... zakonników, którzy ślubowa­
li... pokorę i  miłosierdzie.

O „W arszawskim Dzienniku Nc 
rodowym” nie piszemy, bo trudne 
wymagać miłości chrześcijańskiej 
od zwolenników doktryny hitle­
rowskiej. AR.

K O M U N I K A T

K S IĘ G A R N I  R O B O T N IC Z E J
Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20, PKO. 1228

A D LE R  A . DR. —  Znajom ość człow ieka (C h a ra k te r)  wyd. IV s tr . 360 6.— 
BLOCH J .  —  K odeks p rac y  wyd. I II  opraw a 18.—
D E U TSCH ER I. — Proces M oskiewski — .30
FO O T N E R  H . —  N iebezpieczny ładunek. Pow ieść s tr ,  300 5.—
GÓRSKA. —  N ad  cza rną  wodą. Pow !eść. W yd. I I I  3.—
K RZESŁA W SK I — P raw da  o S t. Brzozow skim  s tr .  70 — .7C
D E M AN H . —  P lan  odbudowy św ia ta  3.—
W A SIL E W SK I L. —  O drogę do socjalizm u i  pokoju 70.—
W IT T L IN  J .  —  Sól ziemi w yd. I I I  8.—

KSIĄŻKI PO  CEN A CH  ZNIŻONYCH d.„oeC"!ton«
E N G E L S —  W ojna chłopska w  N iem czech wyd. I I . 2.20 1.—
E N G E L S F . —  Rozwój socjal. od u to p ji do nauki 1.20 — .7E
K A UTSKY  —  Z asady socjalizm u 1.—   .5C

., —  Parlam en ta ryzm  i  praw odaw stw o ludowe 2.—  —.6(
K RAUZ K. —  P o r tre ty  zm arłych socjologów 1.—  — ,5<
K RO PO TK IN  —  W ielka rew . F rancuska  t .  I / I I  7.—  1.50
L A F A R G U E —  P raw o  do lenistw a — .50 — .30
MARKS K . —  K ap ita ł t .  I / I i l  28.—  10.—
M ehring  F . —  M arks (życiorys)
P rzedśw it roczniki r .  1893, 1895, 1897,1903 4

„  „ r .  1896, 1904 4  2 zł. r .  1902 3.—  zł., r .  1906 zł. 2.60
„  pojedyńcze Nr. Nr. 4 — .30

RZĄŚNICKI A . —  Choroby zawodowe robotników  — .20
„  —  Praw o  do zdrow ia 1.—  — .60

SIN CLA IR —  Boston i .  I /IV  4.80
ZAM ENHOF. —  E speran to  (podręcznik do nauki E sp .) 3.60 — .50

Zam ów ienia w ysyłam y po  uprzednim  o trzym aniu  należności n a  konto
P. K. O. N r. 1228, w zględnie w znaczkach pocztowych. K oszt przesyłki 
0.30 g r .

chy ogłosiły, że w artość lira zo- 
staje sprow adzona z teoretyczne­
go zresztą parytetu 7,919 m iligra­
mów złota na 4,677 za lira. Czyż­
by  i to  „wyrównanie" (Włosi m ó­
w ią: „usystem atyzowanie" lub 
„przystosowanie"; dew aluacja by ­
łaby ujm ą dla honoru faszyzmu!) 
oznaczało przystąpienie W łoch do 
przymierza pokojowego? B ynaj­
mniej Faszystom  chodziło jedynie 
o korzyści z potanienia eksportu 1 
o dochody z turystyki (wysoki 
kurs lira wobec w alu t innych 
państw  musiałby odstraszyć tu­
rystów i zaham ow ać ich dopływ).

Z drugiej strony znowu spot­
kać się można z twierdzeniem, że 
Polska, nie obniżając wartości 
swej waluty, staw ia się mecha­
nicznie poza „frontem pokoju". 
Nic błędniejszego! Polska zajęła­
by  pozycję przeciwną nowemu 
„blokowi", przeciwną porozumie­
niu, gdyby zanadto obniżyła swój 
parytet, spychając swe ceny po­
niżej poziomu cen światowych, 
stosując więc „dum ping w aluto­
wy".

Jeśli m ow a o „froncie pokoju", 
to tylko w  tym sensie, że sojusz 
wielkich i  m ałych demokracyj, 
sta jąc  na gruncie polityki pokojo­
wej, pragnie umocnić ją przez 
podwalinę gospodarczą, przez za­
stąpienie w alki gospodarczej na­
rodów—  porozumieniem. Nie sta­
ną w  tym froncie kraje faszyzmu, 
choćby naw et w szystkie poobnl- 
źały swe w aluty. M oże być jedy­
nie m ow a o  czem Innem w  odnie­
sieniu do tych państw  —  o znie­
sieniu groźnego napięcia w  szere­
gu państw  w  wyniku trudności za­
opatrzenia się w  surowce i nad­
m iaru ludności. N a tem  napięciu 
żeruje faszyzm 1 z nędzy ludów 
kuie oręż dla now ej Rzezi Naro­
dów.

Rozstrzygnięcie tych palących 
spraw  w  drodze porozumienia 
m iędzynarodowego —  to  w ytrą­
cenie faszyzmowi miecza z ręki, a 
przynajmniej — przyparcie go  do 
muru.

T ak  więc —  nie przez sam fakt 
„przystosow ania" w alut tworzy 
się „front pokoju". Chodzi tu o 
następstw a tego faktu: o  wpływ 
bezpośredni i pośredni. Bezpośre­
dni —  to  efekt wspólnego działa­
nia tak  zasobnych w  złoto i w sze­
lakie bogactw a krajów , jak  An­
glja, Stany Zjednoczone i Francja, 
krajów, reprezentujących ogromny 
dział obrotu światowego. Zbliże­
nie gospodarcze tych trzech potęg, 
poparte przez inne demokracje, 
musi mieć również w pływ poli­
tyczny.

W pływ  zaś pośredni—to wpływ 
dalszy na  w spółpracę gospodar­
czą świata. Za odprężeniem gos- 
podarczem nastaoić musi politycz’
ne. Faszyzm—dziecko rozkładu — 
odejdzie w  nicość, z której po­
wstał.

Czy są  jednak  szanse zapro­
wadzenia ładu w  gospodarce 
światowej? Czy raz jeszcze spra­
w a  nie skończy się na pięknych 
deklaracjach? Przecież dotąd nie 
mamy naw et do czynienia z pełną 
stabilizacją w alut, a raczej z jej 
zapoczątkowaniem.

Poważnem wzmocnieniem ukła­
du z dnia 25 w rześnia jest poro­
zumienie techniczne z dnia 12 pa­
ździernika, przewidujące wymianę 
w alu t obcych na  złoto, poprzez 
odpowiednie operacje funduszów 
interwencyjnych. Chodzi o w za­
jemne zaopatryw anie się w  złoto. 
Chodzi zarazem o zapobieżenie 
temu, by  nadm iar w aluty jednego 
kraju znalazł się w innym kraju. 
Chodzi o położenie kresu lub przy 
najmniej o utrudnienie działalno­
ści spekulantów.

Zarazem jest to  następny krok 
ku stabilizacji walut.

Ale porozumienie walutow e — 
to  jeszcze nie wszystko. W ślad 
za niem iść musi porozumienie w 
innych dziedzinach.

Jakie są szanse tego szerokiego 
porozumienia? Pchają ku niemu 
siły czysto gospodarcze. Bez w ąt­
pienia kraje „bloku sterlingowe- 
g o"  i „dolarow ego" zaczynają od 
czuwać następstw a podziału św ia­

ta  na kraje, przeżywające „rucfl 
w zw yż" i kraje, pogrążone w  ma-> 
razmie. Zarazem —  podziału n a  
kraje, które zachowały większą! 
swobodę obrotów  1 kraje surowe­
go protekcjonizmu. Istnieje bardzo 
poważna obawa, że pomyślne kon 
junktury Anglji czy Stanów Zjed­
noczonych zatrzym ują się w  roz­
woju i zaczną cofać się, o ile nie 
przyjdzie bodziec z zew nątrz —• 
jeśli nie wytworzy się jedna wiel­
ka konjunktura św iatowa, jeśli nie 
wróci ożywienie handlu św iato­
wego.

Ale tu w yrasta  szkopuł! Czy 
po nowych dew aluacjach nie na­
stąpi nowy, masowy odw rót fali 
złota, które poprzednio napłynę­
ło do Anglji i Ameryki, stw arza­
jąc łatw ość gotów kow ą, co—przy 
niskiej stopie procentowej — było 
bodźcem ożywienia gospodarcze­
go. Ten właśnie odpływ może 0 - 
znaczać początek końca pomyśl­
ności krajów  anglo-saskich. W yj­
ściem z tej sytuacji może być 
między in. w zrost wywozu. Ten 
właśnie wywóz natrafiał n a  ograni 
czenia ze strony państw  „bloktt 
złotego. Kraje owe ze swej strony 
drogą tych ograniczeń broniły się 
przed dalszym odpływem bo­
gactw  (choć nieskuteczniel) 1 
chciały sobie pow etow ać skutki 
konkurencji tanich krajów  angla- 
saskich. „D ewaluacja" ma na ce­
lu powstrzym ać odpływ złota, 
zwrócić ten p rą d  w  przeciwnym 
kierunku I zarazem  znieść konku­
rencję w alu t i cen przez wyrów­
nanie w artości w alut.

Zjaw ia się więc podstaw a 'dfl 
w prow adzenia w  tych krajacS  
większej sw obody obrotów. „Pierw; 
szemi jaskółkam i" byłoby rozpo­
częte znoszenie pewnych kontyn­
gentów  i obniżka niektórych ceł, 
o raz układ z dnia 12 b. m., gw a­
rantujący obronę przed spekulacją!. 
W  tym też duchu przem awiano 
ostatnio w Genewie, przeprow a­
dzając rezolucje w  spraw ach znie­
sienia niektórych ograniczeń w  o- 
brocie międzynarodowym.

Trudno jednak odmówić całko­
wicie słuszności tezie, jaką repre­
zentowali w  Genewie pp. Rosę 2 
Komarnicki. Niesposób odryw ać 
problemu obrotu tow arów  od 0- 
brotu kapita łów  od wolności wę­
drówek ludzkich. Jak  dom agać się 
od krajów, które w  obronie przed 
odpływem reszty złota zastosow a­
ły kontrolę dewiz, by ją  zniosły, 
by dopuściły sw obodny wwóz?, 
Naraziłyby na ruinę swój bilans 
płatniczy, nie m ając w ynagrodze­
nia w  postaci dopływu kapitałów f 
Jakże m ówić o w spółpracy gospo­
darczej, jeśli kraje przeludnione 
nie będą mogły chociażby części 
swej nadwyżki, „zbytecznej" lud­
ności ulokować w  innych krajach l

Czyż stąd  m ożna w yciągnąć 
wniosek, że zmierzamy do pełnej 
sw obody obrotu tow arów , kapita­
łów i w ędrówek ludzkich? Należy 
odrzucić te  złudzenia, żad en  kraj 
nie wyrzeknie się praw a kontroli 
nad swą gospodarką, możności 
rozwijania w łasnego przemysłu, a 
w zrost świadomości m a s’robotni­
czo -  chłopskich nie dopuści do 
eksploatacji poszczególnych k ra­
jów przez m iędzynarodowy kapi­
ta ł finansowy. N aw et za cenę 
otrzym ania dopływu strugi złota 
nie można w ydać kraju na łup 
Flickom i Boussac‘om, ani ich kra  
jowym poplecznikiem.

Sądzimy, że wytworzyć się mu­
si coś pośredniego, że musi sta­
nąć otworem  trzecia droga—mię­
dzy drogą zupełnej wolności o - 
brotu dóbr i  emigracji a  m order­
czą polityką „sam owystarczalnoś­
ci", której następstw a widzimy w 
Niemczech. Są to : w zrost kosztów  
utrzym ania, trudności surowcowe 
i aprowizacyjne, nędza i  głód.

Owa „trzecia" droga jest dro­
gą społeczeństw demokratycznych, 
realizujących u  siebie program  
dobrobytu i  zachowujących z in- 
nemi ludami stosunki bratniej 
w spółpracy.

L. WINTEROK,'
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U stóp Pirenejów
toczą się dalsze walki o wolność Hiszpanii
SUKCESY WOJSK RZĄDOWYCH namitowych. Oddziały pow stań- 

NA FRONCIE TERUEL. cze, śpieszące z odsieczą z Galicji, 
H avas donosi z odcinka frontu zostały rozbite przez milicje 

pod Teruel: Powstańcy, którzy o- czerwoną, przyczem strzelcy maro 
kupowali Teruel, m ają kontakt z kańscy ponieśli bardzo poważne
resztą frontu w  górnej Aragonji je straty.
dynie przez drogę do Saragossy. 
Obecnie wojska rządow e zajęły Be 
zas i zmierzają do  Albarracln, któ­
re  jest w  ręku powstańców. Milicja 
rządow a przenika do rejonu gór­
skiego Gea pomiędzy Albarracin i 
Teruelem. Operacje są  tu bardzo 
trudne wobec górzystości terenu i 
panującego zimna. W ojska rządo­
w e otrzym ują regularne posiłki, są 
jednak słabo uzbrojone, natom iast 
są  zaopatryw ane z łatw ością w  ży 
wność z W alencji.
WALKA GÓRNIKÓW W  OVIEDO

Z Oviedo donoszą: Górnicy o- 
strzeliwują z dział miasto. Zdobyli 
ostatnio dzielnicę San Pedro de 
Sarcs. Posiłki powstańcze zdąża­
jące z Galicji, zatrzymano, przy­
czem Marokańczycy ponieśli cię­
żkie straty.

„Tem ps“ potwierdza, że walki 
uliczne na ulicach Oviedo trw ają  
nadal. Górnicy asturyjscy naciera­
ją na dzielnice zajęte jeszcze przez 
pow stańców  przy użyciu bomb dy

w stańcy posuw ają się powoli naprzód. 
Oviedo da lej op ie ra  się zaciekłym  a -  
takom  górników.

J u n ta  pow stańcza kom unikuje, iż 
kolum na pow stańcza, k tó ra  przybyła  
z odsieczą uw olniła rzekomo Oviedo.

Francja

Szczegóły układu monetarnego
Techniczna w spó łp raca  P aryża , Londynu i N ow ego Jorku

Nowy układ monetarny między 
Paryżem, Londynem a  Nowym Jor 
kiem na tem at technicznej współ­
pracy wymienionych krajów w 
dziedzinie walutowej przyjęty zo­
stał przychylnie przez paryskie ko­
ła finasowe, które wskazują na  to, 
iż dopiero obecnie porozumienie 
trzech państw  z dnia 25 września

BOM BA R D OW A N IE POZYCYJ 
R EW O LTY.

Donoszą z Bilbao*. D w a samolo 
ty rządow e bom bardowały drogi z 
Ondarroe do Elgoibar — M arąuina 
i zasypały pociskami samochody 
wiozące powstańców.' Dwa inne 
samoloty bom bardowały fort w  Gu, 
puzcoa.

NA ODCINKACH BASKIJSKICH.
W  Bilbao po objęciu władzy 

przez autonomiczny Rząd baskijski 
panuje całkowity spokój. Na tym 
froncie sytuacja bez zmiany, panu 
je tam, jak gdyby zawieszenie bro­
ni.

D ONIESIENIA REBELJI I  JEJ 
SOJUSZNKÓW.

A gencja S tefan i donosi. N a  w szyst­
kich f ron tach  w alka  t rw a  pomimo 
chłodu i  śniegów . W ojska  rew olty  od­
p ie ra ją  kontrofensyw ę rządow ą na 
froncie  pod San -  M artin  de V alde 
Ig les ias  i  n a  odcinku Toledo. N a 
f ron tach  pod S iguenza i K ordobą po-

91Polski Ikar"
Chłop polski zbudował samolot własnego pomysłu

Antoni Gabrjel, zamieszkały w  Mnichowicach w  pow. Kępińskim 
zbudow ał własnym kosztem i według własnego systemu 1 pomysłu 
samolot, którym odbył w  ub. niedzielę swój pierwszy lot. Jeden z go­
spodarzy oddał do dyspozycji pomysłowego 1 przedsiębiorczego p i­
lota —  wieśniaka odpowiednią ilość benzyny i oliwy i Gabrjel odbył 
szczęśliwie sw ój pierwszy lot, który trw ał przeszło 45 minut. Oble­
ciał on Mnichowice, Bralin i Kępno, lecąc na wysokości około 500 do 
700 m. z szybkością około 80 km. na godzinę. Po wyjściu z samolotu 
rozentuzjazmowany tłum wziął odważnego lotnika na ręce 1 złożył 
mu serdeczne gratulacje. Gmina, do której Gabrjel należy, wręczyła 
.Wielkopolskiemu Ikarowi" tytułem upominku 100 zł.

nabiera swego w łaściwego sensu. 
Pierwsze bowiem porozumienie nie 
rozwiązało zasadniczego zagadnie 
nia w spółpracy funduszów wyrów 
nawczych trzech państw , a  mia­
nowicie nie zostało ustalone, w  ja . 
ki sposób każde z tych państw  bę­
dzie mogło nabyw ać na rynkach 
pozostałych dwóch kontrahentów 
złoto. Problem ten był szczególnie 
delikatny ze względu na istniejące 
ograniczenia handlu złotem. Mono 
poi tego handlu spoczywał w  rę­
kach państw a, co w ynika z cało­
kształtu obecnego ustaw odaw stw a 
monetarnego, zarów no w  Ameryce

Anglji, jak i we Francji. Odtąd 
w ięc między Londynem, Paryżem 
i Nowym Jorkiem wymieniać bę­
dzie można dewizy na złoto. Fun­
dusze wyrównawcze tych trzech 
państw  zobowiązują się wzajemnie 
do sprzedawania i kupow ania zło­
ta di a swych potrzeb i po ustalo­
nym kursie, co równoznaczne jest 

przywróceniem obrotu złotem 
między Londynem, Paryżem i No-

wym Jorkiem.
„ P a ris  Midi" uw aża, iż  porozum ie­

n ie  oznacza zakończenie w alk i między 
poszczególnemi dewizami.

„ L iberte"  p isze , iż  osta tn ie  poro­
zumienie m a wszelkie cechy uk łada  
między dwoma kra jam i, produkujący  
mi z łoto ,a  trzecim  F ra n c ją , poniew aż 
ceny złota będą fak tyczn ie  regulow a­
ne przez  rynek  londyński i am erykafi 
ski. W  ciągu  ostanich dn i cena  uncji 
z ło ta  podskoczyła z 137 szylingów  9 
i pó ł pensa  n a  141 szylingów , co od­
pow iada obecnej cenie 85 dolarów  za 
uncję.

„L‘Inform ation" charak te ryzu je  ay 
stem  m onetarny  F ran cji, A nglji i  S ta  
nów Zjednoczonych i  p isze, iż w  kra­
jach, k tó re  zaw arły  porozumienie 
wieszono w ymienialność
n a  złoto, u trzym ując  w ym ienialność 
m iędzy funduszam i wyrównawczymi*

„L‘0euv re“ przew iduje, że B elgja, 
S zw ajcarja  a  może i H olandja p rzy ­
stąp ią  do porozum ienia, co oznacza­
łoby pow rót do swobodnego obrotu 
złotem  m iędzy tym i k rajam i.

nie życzy sobie
mieszania się Niemiec do |e j spraw wewnętrznych

Na W ę g rze c h

Kłócą się o teki

Św iatow y kongres żydowski
wobec deklaracji genewskiej Rząau Polskiego

Demarche protestacyjne, jakiej 
dokonał w  imieniu Rządu Rzeszy 
charge d’affaires niemiecki Dirk- 
Forster na Quai d ’Orsay, w yw oła­
ła  szereg komentarzy niektórych 
dzienników.

„L‘Intransigeant‘‘ twierdzi, iż 
Rząd francuski ograniczy się do 
przyjęcia do wiadomości protestu 
niemieckiego i nie będzie udzielał 
odpowiedzi. Niemniej dyrektor de­
partam entu Bargeton w  trakcie ro­
zm ow y z przedstawicielem Nie­
miec zwrócił uw agę na to, iż ma­
nifestacja komunistyczna odbyw a­
ła  się zgodnie z odnośnymi posta­
nowieniami ustawowymi, gw aran­
tującymi sw obodę słowa.

Na łamach paryskiej p rasy po­
południowej zauw ażyć można ten

m arche niemieckiej. „Le Temps“ 
wogóle o tym  nie wspomina, inne 
zaś dzienniki opisują spraw ę krót­
ko. Jedynie tylko prawicowy „Jour 
nal des Debats" zajmuje się obszer 
niej tą  spraw ą w yraźnie zastrze­
gając, że jest to jednak spraw a we 
w nętrzna Francji.

Po naprężeniu, jakie wyw ołała' 
w węgierskich kołach politycznych 
zwłoka w  ustaleniu składu ga line  
tu, spow odow ana t. zw . „rewolu­
cją pałacow ą" nacjonalistycznej 
frakcji partji rządowej Martona, 
sytuacja wyjaśniła się na korzyść 
prem jera Daranyi.
W  zarządzie stronnictw a rządowe 
go  przewidziane są duże zmiany. 
Zgłosił już  swe ustąpienie dotych­
czasowy sekretarz generalny M ar- 
ton. Zajdą również zmiany na s ta ­

nowiskach sekretarzy stanu, przy 
czem ustąpienie podsekretarza sta 
nu w  min. sprawiedliwości Antala, 
jednego z przywódców grupy Mar 
tona, je s t już pewne. Spodziewana 
jest również dymisja szeregu żupa  
nów (wojewodów), którzy przew a­
żnie byli dotąd prezesami okręgo­
wych oddziałów stronnictwa rządo 
wego. Równocześnie Daranyi stara 
się dojść do porozumienia z hr. Be 
thlenem i przywódcą drobnych roi 
ników Eckhardtem.

W  P aryżu  odbyło się posiedzenie 
egzekutyw y św iatow ego kongresu  ży 
dowskiego. Przedm iotem  ob rad  była 
m . in. sp raw a  dek larac ji R ządu pol­
skiego, dotyczącej now ych terenów  
d la  em ig rac ji żydowskiej z  Polski. Za 
gadnien ie  to  w ywołało żywą dysku­
sję.

dencję do zbagatelizowania de-

Biuro prasow e partji komunisty­
cznej zapow iada, że ogłosi nieba­
wem stenogram  przemówienia Tho 
rez‘a w  Strasburgu, dla wykazania 
że a taki prasy są  niesłuszne. Co się 
tyczy kanclerza Hitlera, m ówca cy 
tow ał ustępy z „Mein Kampf“, 
w ierające nieżyczliwe dla Francji 
opinje. Biuro protestuje wkońcu 
przeciw mieszaniu się Niemiec w 
spraw y wewnętrzne Francji.

Przesilenie w Bułgarji
K oła polityczne w  S o fji uw ażają, 

że k ryzys gabinetow y w  B u łgarji 
je s t  nieunikniony. Obecny R ząd z 
chwilą dojścia do władzy oświadczył, 
iż  p rzeprow adzi w ybory do ciał u sta  
w odawczych w październiku. Tym ­
czasem obietnica ta  n ie  została speł 
n iona , członkowie R ządu bowiem nie 
mogli do jść  do porozum ienia co do 
zm ian w  ustaw ie  o ordynac ji wybor­

czej. W reszcie niemożliwy je s t d a l­
szy udział niek tórych  m in istrów  u 
Rządzie, k tó ry  uznał dokonane przez 
poprzednie ga b inety  rozw iązanie p a r  
ty j  politycznych, podczas gdy  n ' 
s te r  kom unikacji K ozucharow  u ._ . 
stniczył w  niedaw nej m anifestacji 
zorganizow anej przez  zwolenników 
p a r t j i  Cankowa.

W ypow iadając się przeciwko wszel 
kiej presji w  dziedzinie polityki emi­
gracyjnej św iatow y kongres żydow- 
sk stw ie rdza  w w ydanym  komuni­
kacie, że w  konsekw encji kryzysów  
ekonomicznych, przez  k tó re  przecho­
dzą k ra je  E u ro p y  w schodniej, da je  
się odczuwać objektywna potrzeba 
emigracji części żydostwa.

Pod ty m  ką tem  w idzenia wszelkie 
w ysiłki, czy to  pochodzące ze s tro ­
ny  Żydów, czy n ie  Żydów, a  zmie­
rza jące  do otw arc ia  g ran ic  k rajów  
im igraev jnych , w inny  być p rzy ję te  
przychylnie i  p oparte , pod w arun ­
kiem jed n ak  w yraźnego zaznaczenia. 
że równośi praw ludności żydow­
skiej w krajach emigracji m e została 
przez to dotknięta i  aby  em igracja

Żydów uw ażana by ła  ty lko  jako  csę 
ściowe rozw iązanie ogólnego zagad­
n ien ia  w ywołanego nadm iarem  lud­
ności w  w yżej w ym ienionych k r a ­
jach.

Tego rodzaju  zasada  decydować bę 
dzie o  stanow isku  i działalności egze 
kutyw y światow ego kongresu żydow­
skiego. (P A T .).

W podziemiach
kopalni „W ujek"

W  podziemiach kopalni „W u­
jek" na Śląsku uległ w ypadkowi 50 
letni górnik Andrzej Kryś. 
W czasie zakładania naboju górni 
czego w  ścianę w ęglow ą nastąpił 
przedwczesny wybuch, wskutek 
którego robotnik doznał złam ania 
podstaw y czaszki I przewieziony 
do szpitala zmarł.

„Prywatna" wizyta u. Betka w Paryża
PAT. komunikuje: M inister spr. 

zagranicznych Józef Beck po kró t­
kim wypoczynku na południu Frań 
cji, zatrzym a się w  drodze pow ro­
tnej do W arszaw y przez jeden 
dzień w  Paryżu. Pobyt w  stolicy

Francji będzie miał charakter pry­
watny. Korzystając z zatrzymania 
się w  Paryżu, min. Beck złożył 
zytę koleżeńską ministrowi spraw 
zagranicznych Francji p . Delboso-

W  P a le s ty n ie

Dzień bez incydentów

ZIOŁA PRZECIWARTRETYCZNE
Apteka J. CEiSNERA Jerozolimska 11

l l f iadom ości ^ p o rto w e

Boks (Ł ódź), 9) Ju rasz  (L eg ja ), 10) Cłe- 
ślikowski (Pogoń —  Lw ów ).

Przywódca belgijskiego stronni­
ctw a „Rexistów‘‘ (faszystów) De­
grelle po raz  drugi nie otrzymał 
pozwolenia na w jazd do Francji. 
Degrelle w raz z żoną jechał pocią­

giem pośpiesznym z Brukseli do 
Paryża, lecz na  granicy francuskiej 
urzędnicy celni „prosili" go  o- 
zaniechanie zamiaru podróży do 
Paiyża.

W edług informacji otrzymanych 
w  agnielskim ministerjum kolonji, 
od poniedziałku nie notowano żad­
nych incydentów w  Palesfynie.

Główny dowódca angielskich sił 
zbrojnych w  Palestynie gen. Diii 
zarządził czterodniowe „zawiesze­
nie broni" w  operacjach przeciw 
powstańcom arabskim, chcąc im

dać w  ten sposób sposobność do 
wycofania się z zajętych pozycji. 
W ciągu tych czterech dni wojska 
otrzymały polecenie zajęcia czysto 
obronnego stanow iska i żadne 
kroki nie będą podjęte przeciwko 
powstańcom, z wyjątkiem w ypad­
ków agresji.

UNIEWAŻNIENIE MISTRZOSTW 
BOKSERSKICH OKRĘGU 

ŁÓDZKIEGO.
W ydział sportow y łódzkiego okrę­

gowego związku bokserskiego un ie­
w ażnił rozgryw ki bokserskie o  d ru ­
żynowe m istrzostw o Łodzi pomiędzy 
H akoahem  i IKP.

P itk a  n o żn a

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-fiJ)

Przyczyną uniew ażnien ia  zawodów 
był fak t, n ieform alnego i  n ieprzep i­
sowego w ażenia zawodników, k tóre  
się odbyło z am iast n a  godzinę, n a  25 
m in u t p rzed  zawodami.

Pow tórzenie meczu w yznaczono 
dzień 18 bm.

NOWY PRZEPIS PIŁKARSKI 
WPROWADZONY W  ŻYCIE.
Z arząd  Polskiego Zw iązku P iłk i 

Nożnej uchw alił w prow adzić w  ży­
cie od najbliższej niedzieli now y 
przep is p iłkarsk i, po legający  n a  tern, 
że po rzucie  autow ym  od b ram ki o- 
b rońca  nie może podaw ać piłk i do 
rą k  bram karzow i, ( ja k  to  było do­
tychczas), lecz obrońca  względnie 
b ram karz, m usi odrazu p iłkę  wyko-

D ru g i w y ro k
0  zajścia w  Krzeczowicach

D nia 12 października zakończo­
na została przed Sądem Grodzkim 
w  Przeworsku, przerw ana w  dniu 
15 września b. r., rozpraw a karna 
przeciwko ośmiu robotnikom rol­
nym z Krzeczowic, oskarżonym o 
to , że w  czasie od 25 czerwca 
1936 r. do 1 lipca b. r. w Krzeczo­
wicach, pow. przeworskiego, w 
czasie strajku robotników rolnych 
„przemocą oraz groźbą pobicia 
spędzali pracujących robotników 
z pola, zm uszając ich w ten spo­
sób do zaniechania pracy".

św iadkow ie oskarżenia, inż. Ze- 
gartow ski i rządca Lupa, potwier­
dzili swoje zeznania, złożone w 
śledztwie,, natom iast św iadko. 
wie obrony Urban, W asieczko, Ku 
siewicz, Kucza, Cicierko i inni, ze ­
znali, że do strajku przyłączyli się 
dobrowolnie spowodu niskiego wy 
nagrodzenia i nie przestrzegania 
czasu pracy przez inż. Zegartow - 
Skiego.

Po  przemówieniu prokuratora,

d-ra  M razka z Rzeszowa i obroń­
cy dr. Jedlińskiego z Jarosławia, 
sędzia dr. Niećkarz ogłosił wyrok 
uniewinniający 5-ciu oskarżonych, 
a to  Głowatego, Hyptę, Burego, 
Kaczę i Kolczaka. Natom iast R. Pi 
kuła i Sz. Cielecki zostali skazani 
na 7 miesięcy, zaś Fr. Nosek na 9 
miesięcy. W  motywach wyroku sę 
dzia stwierdził, iż daje w iarę ze­
znaniom inż. Zegartowskiemu 
rządcy Lupy.

S tra jk i ro ln e
w pow. Jarosławskim

W  majątkach rolnych w  La­
szkach i Chłopicach zastrajkowali 
robotnicy rolni, żądając podwyżki. 
Do tej pory w Laszkach (własność 
hr. Zamoyskiej) płaci się robotni­
kom rolnym tylko po 80 gr. dzien­
nie, co jest oczywiście dużym wy­
zyskiem. N adto zastrajkowali ro­
botnicy w  tartaku  M etza w  Duń- 
kowicach.

Kronika inowrocławska
Dyżur apteczny.
N ocny dyżur apteczny  pełni w tym  

tygodniu  —  a p tdka  „Pod K rzyżem ” 
ul. Paderewskiego.

B iblioteka m iejska.
Publiczna biblio teka  m iasta  Ino­

w rocław ia czynna je s t codziennie od 
godz. 17— 18 -te j w  soboty od godz. 
17 -te j —  19-tej.

R ep ertu a r k in :
Stylow y: „Nowe przygody T arza-

Św it: „O statn i p o ste ru n ek '.
S łońce: „Kochany Łobuz".

SAMOBÓJSTW O Z NĘDZY.
W  niezw ykły sposób popełnił samo

bójstw o robotnik Zaw adzki Lucjan 
zam. w  D ulsku pow. inow rocław skie- 

a  mianow icie p rzez  przerżnięcie 
sobie k r tan i brzytw ą. Samobójstw o 
popełni w  ustęp ie , gdzie zwłoki je ­
go znaleziono dn ia  12 bm . o godz. 8 

i. Zachodzi wobec tego  przypusz ­
czenie, że sam obójstw o dokonał w  
nocy z 11 na 12 bm ., ponieważ dn. 11 
w yszedł z domu w niew iadom ym  kie­
runku . Zaw adzki był w nędzy, a  przy  
tem  m iał n a  u trzym an iu  żonę oraz  5 
dzieci. W szystko to  razem  spowodo­

wało u denata  rozstró j nerw ow y. Za­
wadzki ju ż  w m iesiącu w rześniu br. 
usiłow ał popełnić sam obójstw o przez 
utopienie s ię  w  jeziorze, z ostał jed­
nak u ratow any. O becnie ra tu n k u  nie 
było. Dochodzenie w  spraw ie tego 
niezw ykłego sam obójstw a prowadzi 
posterunek  P . P . Inowrocław—W ieś. 
ZEG AREK  DAMSKI W  KO M ISA R- 

JA C IE .
D nia 10 bm. znaleziony z ostał p rzy 

ul. Poznańskiej zegarek  dam ski. P ra ­
w ow ity w łaściciel, m oże s ię  zgłosić 
po odbiór w  K om isarjacie w godzi 
nach urzędowych.

EGZEKUTYW A I. P . K. R. PPS.
W  p ią tek  dn ia  16 bm . o godz. 19 

odbędzie się posiedzenie Egzekutyw y 
Inowrocław skiego Pow iatow ego Ko- 
m iteu  Robotniczego P P S . u l. Mikoła­
j a  14 m . 2.

PRA CA  KULTU RA LN O  
OŚW IATOWA W  Z.Z.K.

Z arząd K oła Związku Zawodowego 
pracowników kolejowych R .P. (ZZK.) 
z siedzibą ul. M ikołaja 14 m . 2, 
stanow ił w  na jk ró tszym  czasie po­
w ołać do życia  Sekcję K ultu ra lno - 
Oświatową.

CEGIELSKI ZD OB YŁ  
M ISTR ZO STW O  POZNANIA  

W  BOKSIE.

M istrzem  drużynow ym  okręgu po­
znańskiego w  boksie została  d ruży­
n a  H C P., k tó ra  sw e osta tn ie  p unk ty  
zdobyła w alkow erem  wobec n iep rzy ­
bycia n a  mecz Cuiavii z  Inow rocła­
w ia. T a  o sta tn ia  d rużyna  spad ła  je ­
dnocześnie do k la sy  niższej.

Tenis
LISTA NAJLEPSZYCH 

TENISISTÓW W  POLSCE.

Tenisowego
n ą  najlepszych  naszych tenisistów  
za  sezon 1936 r . L is ta  p rzedstaw ia  się 
n a s tę p u ją c o :.

P A N O W IE : 1—2) H ebda i T a r -  
łow ski, 3) T łoczyński, 4) W ittm an ,
5) Spychała, 6) B ra tek , 7) P fa h l, 8) 
Bełaowski, 9) H ora in , 10) M ajew ski.

P A N IE : 1) Jęd rzejow ska, 2 ) Volk 
m e r -  Jacobsonow a, 3) Rudow ska, 
4—7) G łowacka, Z. Jędrzejow ska, 
L ilpopów na i N eum anów na, 8) Ł u- 
n iew ska, 9) Jaśkow iaków na, 10) G aj 
dzianka.

JU N IO R Z Y : 1) Kończak (K ato­
w ice), 2) K saw ery  Tłoczyński (Poz­
n a ń ) ,  3) C zajkowski (L eg ia ). 4) 
N iestró j (K atow ice), 5) G otschalk,
6) Strzelecki, 7) S taniszew ski 
(w szyscy z L eg ji) , 8) Skonecki

PIŁKARSKICH.
K u rs  in stru k to rsk i p iłka rsk i dl». 

absolw entów  C IW F. i  S tud jum  W F . 
w  K rakow ie  i Poznaniu oraz  d la  sił 
in struk to rsk ich , p racu jących  w  _tere­
nie  od dłuższego czasu, odbędzie się 
w  C IW F. od 2 do 14 lis topada  b . r.

Zgłoszenia n a  ku rs  —  do 26 b m . 
—  przy jm u je  PZ P N ., W arszaw a, 
M arszałkow ska 49. Poniew aż kurs 
będzie liczbowo ogam iczony  do 25 u -  
czestników, prze to  o p rzy jęcie  na 
k u rs  zdecyduje PZ P N ., pow iadam ia­
ją c  peten tów  o przy jęciu  do 30 b. m .

W  części teore tycznej w ykładane 
będą następu jące  przedm ioty : T eo ria  
piłk i nożnej, zap raw a  fizyczna p iłka  
rza , techn ika  i  ta k ty k a  p iłka rska, 
g ra  ćwiczebna i  g ry  uzupełnia jące , 
h is to rja  polskiego p iłka rza , s ta tu t, 
noH-anowienia i  p rzep isy  sędziowskie 
PZ P N ., p iłka  nożna w  szkole, zimo­
w y tren in g  p iłka rza , pomoc w n a ­
głych  w ypadkach , is to ta  wychowania' 
fizycznego i t .  d.

S n o rty  m o to ro w e
HEN N E U STA N AW IA

M O TO C YK LO W E REKORDY 
ŚW IA TA .

Z nany  niem iecki m otocyklista 
E r n s t  H enne  ustanow ił w  poniedzia 
łek w F ra n k fu rc ie  szereg motocyklo­
w ych rekordów  św ia ta  ze s ta r tu  za­
trzym anego  i lotnego.

N a  k ilom etr lance  H enne uzyskał 
czas 13.24 sek., co oznacza przecię t­
n ą  szybkość 272 kim . n a  godzinę.

Szybkość ta  stanow i abso lu tny  re­
kord św iatow y n a  m otocyklu <DM 
w szystk ich  k a teg o r ii i



Eksperymenty z bezrobociem Wiadomości z całej Polski
W  m aju r. b. minister Opieki 

Społecznej w ydał zarządzenie, 
mocą którego objęto ubezpiecze­
niem na w ypadek bezrobocia ro­
botników, zatrudnionych na robo- 

i tach publicznych, prowadzonych z 
dotącyj i pożyczek Funduszu P ra ­
cy.

.Na mocy tego zarządzenia eks­
pozytury wojewódzkich b iur Fun­
duszu Pracy wezwały Zarządy 
Miejskie do niezwłocznego zade­
klarow ania i wpłacenia należnych 
opłat z tytułu ubezpieczenia za 
czas od 1 kwietnia 1936 r.

Bezrobotni, którzy otrzymywali 
p racę na robotach publicznych z 
Funduszu Pracy, przyjęli tę  w ia­
domość z pewną ulgą, zwłaszcza, 
że to ich zwalnia od przymusu 
odrab ian ia  za żywność, wydawaną 
z tytułu pomocy zimowej.

Gdy w  lipcu r. b. delegacja ro­
botników zatrudnionych na robo­
tach  publicznych w  Częstochowie, 
była w  W arszawie w  spraw ie pod­
wyżki płacy, wysuwano sprawę 
ubezpieczenia robotników na wy­
padek bezrobocia, jako  argument 
przeciw podwyżce płac. Sprawę tę 
wysunął p. wiceminister ja s trzęb ­
ski, dyr. Poniatowski z prezydjum 
Rady Ministrów i dyr. Ponikiew- 
ski z Funduszu Pracy.

Tymczasem, gdy nastała  jesień 
i robotnicy uzyskali uprawnienie 
do zasiłków, jako sezonowcy, po 
wypracowaniu 104 dni oraz zaczęli 
ubiegać się o uprawnienie do o- 
trzym ania zasiłków zaraz po zwoi 
niehiu, a  nie dopiero od  15 g ru ­
dnia, natknięto się na  niesłychanie 
niebezpieczną zaporę.

W  dniu 15 w rześnia r. b . wy­
szło pismo okólne m inistra Opieki 
Społecznej do wojewodów, w  któ- 
rem w  powołaniu na  okólnik z 26 
m aja  r. b., w yjaśnia się, że ubez­
pieczeniu na wypadek bezrobocia 
mogą podlegać tylko ci, którzy 
12 miesiącach przed przyjęciem do
robót publicznych, pozostawali o-1 dzie była jeszcze u p. wiceministra 
bowiązkowo ubezpieczeni conaj- Kaweckiego i Korsaka, celem na- 
mńiej przez 13 tygodni. I leżytego naświetlenia sytuacji na

Ptaki z D alekiej Północy
Pod K arw ią i  Jastrzęb ią  Górą 

zaobserw ow ano nalot p tactw a po 
lam ego w  postaci różnych gatun­
ków nurów, oraz innych reprezen­
tan tów  A ntarktydy. Ptactw o trzy ­

T E L E F U N K E N

RADIO
CYJNEGO -

— f-my B.

P. PAWLENKO 14)

BARYKADY
z  ro s y js k ie g o  p r z e ło iy ła
HALINA PILICHOWSKA

— Powiedziałbym, że buduje barykady jak szewc, 
gdyby można było tym zdaniem scharakteryzować 
jego pracę, sumienną aż do przesadnej skrupulatno­
ści, — powiedział sędzia. — Słowo daję, tak je zbija 
i zszywa, jak gdyby miały przetrwać dziesiątek lat.

Przypomniał sobie przy tym szaleńca Coeurcosfe- 
gó,i geniusza wojny na barykadach, i nie bez ironii 
opowiedział o dwóch jego projektach obrony Pary­
ża, które dopiero co zbadała i odrzuciła komisja 
wojskowa.

— Najważniejszy materiał, z którego buduje się 
szańce — to ludzie, — twierdzi ten Coeurcossi. — Pa­
ryż trzeba ocalić ze względu na ideę, ale wcale nie 
pó to, by uratować życie parumilionom ludzi. Wszy­
stko .uważacie, obliczył w sposób najprostszy...

Tymczasem zajrzała prze otwór przebrana już 
kobieta.

— Obywatelu komendancie, tu umierają, — po­
wiedziała.

— Umierają tam? zapytał sędzia, wskazując ścia­
nę.

Bouisson poczuł nagle straszliwą odpowiedzialność 
wobec ludzi z tych rozwartych iw  jedną dziś całość 
połączonych pudełek, tkliwość i serdeczność. Rap­
tem przed niespełna dwiema godzinami życie leżało 
w domu w odrębnych, skrzętnie od siebie odosobnio­
nych szkatułkach, a teraz przeciąg z placu za jed­

nym podmuchem przewiewał osiem takich szkatu­
łek i mieszał ich zapachy.

Sędzia odpowiadając na swe ukryte myśli powtó­
rzył:

— Niezwykle przydatne są dla nas te wyłomy. Co 
za tyły, no! — Szybko wstał i rzekł do Bouissona: 
— Obejmuję funkcje cywilnego komisarza — włożył 
pelerynę: — Joanno, niebawem wrócę.

Wsunął głowę w szparę, przebitą do pokoju nie­
znajomej kobiety.

— To tu ktoś umiera? Pani wybaczy, od tylu lał 
sąsiadujemy z sobą i nie znamy się. Sędzia Falque 
jestem. To panią dotknęło nieszczęście?

Bouisson i Polak wyszli z domu do zaułka, do któ- 
rego o świcie latarnik znosił rannych. Dotarli do pla­
cu. Tam ich zatrzymał Bigout.

Kiwając głową z wyrazem zdumienia, a może żalu, 
odezwał się posępnie:

— Zaczęliśmy walczyć jak karaluchy, — co wy na 
to! — w szparach domów.

I mocno uścisnął łokieć Bouissona.
— Dobrzeście zmajstrowali poranek. Dobrze. 

Wszyscy o was mówią.
— To ja go wyciągnąłem, — wtrącił podchodząc 

latarnik. — Patrzę, pada. Dziesięciu ludzi wynio­
słem...

— A więc tak, — przerwał latarnikowi Bigoól 
i zwrócił się do Bouissona. — Słyszałem, że tak 
i owak wszystkimi językami pytlujecie.

—  T rzem a.
— To dobrze. Postanowiliśmy akurat z Lefevre'em, 

że się zejdziemy po jutrze wieczorem, uczcimy zwy­
cięstwo. Przyjdźcie. Sprosimy ze dwudziestu najbar 
dziej łebskich chłopaków każdej maści. Obywatel

jest nasz? — skinął na Grodzieńskiego. — Zajdźcie 
i wy, pogadamy.

Odchodząc odwrócił się i rzucił latarnikowi:
— A i ty się o kogoś zahacz i też się machnij.
—- Dobrze, — odparł latarnik, — nie jestem dziec­

kiem, nie będę o nikogo zahaczał, sam zajdę.
Plac się znów przeinaczył. Spóźnioną wojowni­

czość starł od razu powszedni bieg spraw. Dzień rzu: 
cił się na plac i igrał z nim, jak kot z omdlałą ze stra­
chu myszą. Turkotały omnibusy, przeciskając się 
przez ciżbę gapiów. Ranni domagali się wózków sa 
nitarnych i gadali aż do utraty przytomności. Prze­
kupniów jarzyn jeszcze dokądś nie wpuszczano, wo­
bec czego stłoczyli się tworząc pachnący tabor fu­
rek i taczek. Komuś skradziono palto. Stał z dala od 
innych i płakał. Twarz miał stąrą i bardzo zmęczoną

— Dokąd idziecie? — zagadnął Polak Bouissona
— Nie wiem. Po tym poranku nie mam właciwie 

dokąd pójść. Wszystko, com widział... nie wiem, jak 
wam powiedzieć...

I Polak jak gdyby rozumiejąc, co Bouisson ma na­
myśli, naszkicował ręką powietrze, plac, tłumy na 
nim, wyłom w murze, drzewa na bulwarze z obsku 
banymi wierzchołkami:

— Nigdy się nie zdoła namalować tego obrazu, •— 
rzekł. — To przekracza możliwości sztuki.

Bouisson się uśmiechnął.
— Tej śpiewaczce, — powiedział, — ach, prawda

nie byliście z nami, — jednym słowem, pewnej śpię 
waczce ściągnięto dziś nuty, z których miała śpiewa: 
na wieczornym koncercie. Wydałem jej zaświadcze­
nie: „Mieszkanie obywatelki Roche stanowiło rerer 
wową linię fortyfikacyj podczas walk z wersalczyka- 
mi". To zupełnie błahy powód, — oświadczyła mi, — 
kartka ta, kochany komendancie, bynajmniej nie wy 
jaśnia katastrofy z nutami. (D. c. n.).

T ak  postawiona spraw a prze­
kreśla ubezpieczenie zatrudnionych 
na robotach publicznych i wpro­
wadza jedynie fikcję ubezpiecze­
nia.

W  wyniku takiej sytuacji Za­
rządy m iast wydzielonych z woje­
wództwa kieleckiego delegowały 
do w ładz centralnych zbiorową de­
legację.

W  dniu 14 b. m. reprezentanci 
m iast: Radomia, Częstochowy, Za­
wiercia, D ąbrowy i Sosnowca w 
składzie prezydentów i ławników, 
wśród których byli i nasi towarzy­
sze: Grzecznarowski i Każmier- 
czak, odbyli konferencję z dyr. Z a­
rządu Gł. Funduszu Pracy, p. Do- 
lanowskim, dom agając się w  spo­
sób kategoryczny:

a )  cofnięcia ostatniego okólnika,
b ) wydania zarządzenia o prze­

sunięciu m artwego sezonu z daty 
15 grudnia na dzień wyrobienia
rzez robotnika 104 dni, uprawnia 

jąc  ich do zasiłków,
c) asygnowania odpowiednich 

sum na akcje ziem niaczaną i o- 
pałową d la  wszystkich bezrobot­
nych,

d) zabezpieczenie akcją żywno­
ściową robotników w czasie nie 
pobierania zasiłków, lub po ich 
wyczerpaniu, o raz wszystkich tych, 
którzy pozostają bez pracy,

e )  umożliwienie Zarządom  miej ­
skim prowadzenia robót publicz­
nych jak  najdłużej, aby umożliwić 
wszystkim robotnikom wyrobienie 
104 dni, — jak  również danie im 
możności ja k  najdłuższego zarob­
kowania.

W  wyniku tej konferencji uzy­
skano zapewnienie w  dyrekcji Gł. 
Funduszu Pracy, że zasiłki będą 
wypłacone. Co do pozostałych 
postulatów wyjaśniono, że są 
stanie organizacyjnym  i do 1 li­
stopada zostaną właściwym urzę­
dom zakomunikowana decyzja.

D elegacja w  powyższym skła-

ma się w ód terytorjalnych pol­
skich. Przedwczesne pojawienie 
się ptactw a dalekiej północy Batty 
ku zapowiadałoby zapowiedź ry­
chłej zimy.

Zapraszam życzliwych do nowootwartego 
chrzeJcilańsklego SALONU OEMONSTRA- 
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terenie bezrobocia i wyjaśnienia 
następstw  niebezpiecznego okól­
nika.

Otrzymano zapewnienie, że po 
stulały te będą poparte przez mi- 
nisterjum spraw  wewnętrznych.

W  fali narastającego bezroho 
cia, w  epoce wczesnej jesieni — 
postępowanie ministerjum Opiek 
Społecznej i Funduszu Pracy  jest 
niewłaściwe i niebezpieczne.

SUKNIE, PŁASZCZE
EACJE INAJNOWSZE KREACJE

I
JESIENNO.
ZIMOWY

poleca firma

WARSZAWA, M A  R S Z  A L K O  W I K A  1 5 2 , tel.t, 6J9.9J 
F'LJA  I-SZAi C h m ie ln a  1 4 , telafon 656-93. m am m om m m  
F1LJA IŁ W ie r z b o w a  S , tal- 544-07, w gmachu Hotelu angielskiego

Z Górnego Śląska

Sulli budowlany trwa iu r z r n i io
Ruch budowlany na całym tere­

nie woj. śląskiego trw a nieprzer­
wanie, wykazując niemal wszę­
dzie duże nasilenie. Buduje się 
przeważnie domy średnie jedno 
lub dwupiętrowe, z wyjątkiem Ka­
towic, gdzie w  budowie znajduje 
się kilka gmachów wielopiętro­
wych.

ZA M O RD O W A ŁA  MACOCHĘ.
We Lwowie przy ul. Miejskiej 

26 zamieszkała tam 27-1, córka 
kolejarza, Anna Birkowska, za­
m ordowała siekierą śpiącą macho 
chę, 60-1. Katarzynę Birkowską, 
poczem udała się do koinisajatu 
policji i z płaczem przyznała się 
do zbrodni. Ojciec Anny Bukow ­
skiej ożenił się po raz drugi przed 
rokiem z właścicielką nierucho­
mości. Stosunki między machochą

W związku z poważnym ruchem 
budowlanym w szystkie cegielnie 
pracują „pełną parą'* przez w szyst 
kie dni w tygodniu. Nawet cegiel­
nie sezonowe przedłużają okres 
wytwórczości aż do okresu mro­
zów.

Robotników polskich szykanuje się
W  firmie „Elewator", której wła 

śclcielem jest niejaki p. Holz, zna­
ny na Śląsku germanofll, dzieją 
się dziwne rzeczy.

Szykanuje się polskich robotni­
ków i zmusza się ich przez więk­
szość robotników należących do 
Volksbundu pod u tratą  pracy do 
posyłania dzieci do niemieckiej 
szkoły 1 doradza się wstąpienie w 
szeregi „Volksbundu“. Nie dość na 
tem, firma ta  zalega z  w ypłatą za ­
robków  robotniczych. Najwięcej 
zadziwiające jest, że ta  tak  dbają­

Obstrukcja zatruwa organizm...
Niewydalone i rozkładające  się w 

k iszkach zaległości traw ien ia  powo­
du ją  różne  objaw y chorobowe. Sp ra ­
wność organów  traw ien ia  je s t w a­
runkiem  zdrow ia Zioła m a g istra  
W olskiego ze znak. ochr. „G astrosa11 
regu lu ją  działanie żołądka i kiszek,

pasierbicą były fatalne, a złe 
traktowanie zbudziło u pasierbi­
cy nienawiść, wynikiem której by­
ła zbrodnia.

Zabójczynię aersztowano.
D W A  Z B R O JN E  N A PADY 

RA BU N K O W E.
W kolanji Leszczany w pow. 

chłemskim wtargnęło do domu 
Bieńka kilku uzbrojonych w  re­
wolwery bandytów. Po steroryzo- 
waniu domowników, rabusie za­
brali 1000 zł. w gotówce i zbiegli.

Drugi zbrojny napad bandycki 
zdarzył się pod Krasnymstawem. 
Do mieszkania Józefa Szałka we 
wsi Strajna dostali się dw aj zama­
skowani i uzbrojeni w  karabiny 
bandyci. Skradli oni kasetkę żela­
zną, zaw ierającą około 700 zł. w 
gotówce. Szatką, który bronił pie 
niędzy, bandyci zranili uderze­
niem kolbą. Również i w  tym wy- 
podku bandyci zbiegli.

PONOWNY WYROK
NA B . U R Z Ę D N IK Ó W  SKARB.
Trybunał apel, w e Lwowie roz­

patryw ał sprawę przeciw b. urzę­
dnikowi Izby skarbowej w e Lwo­
wie, Bron. Fichtelowi, skazanemu 
na półtora roku więzienia z za­
wieszeniem, za -to, że-jako pobor­
ca urzędu skarb., sprzeniewierzył 
734 zł.

Obok niego odpowiadał Adam 
W awrzyn, b. urzędnik skarbowy, 
skazany w  I instancji na 2 mie­
siące aresztu, umorzonego amne-

,  i n  ,  n  na mocy amnestji, została mu da-
Uf&uJfcd, TG /M-rZOfif/fj- r°w ana. zaś druga połowa zawie-

____szona na ,a t 3- oraz na ponoszenie
CtC/CFTC & kosztów sądowych.

ca o „Volksbund“ firma dostarcza 
wojsku, gminom, kolei 1 1. d.

Wcina decyzja Insp. Pracy
P. inspektor pracy w Katowi­

cach w ydał do  wszystkich Zakła­
dów Transportow ych n a  Śląsku za 
rządzenie obowiązkowego zawiera 
nia umów zbiorowych a  ponadto 
polecił przestrzeganie wszystkich 
zarządzeń I obowiązujących prze­
pisów pracy i płacy przez właści­
cieli Zakładów transportowych. 
Jest to zasługa klasowego Związ­
ku Transportowego.

łagodnie przeczyszczają  .dlatego też  
s tosu je  się je  p rzy  zaburzeniach żo- 
łądikowo-kiszkowych, p rzy  obstrukcji 
i  do uregulow ania  traw ien ia .

W ytw órn ia : M ag iste r  W olski, W ar 
szaw a, Z łota 14.

Śledztwo przeciwko Parylewi- 
czowej toczy się w  dalszym ciągu, 
gdyż wychodzą n a  jaw  coraz to 
nowe spraw ki tej damy.

Szereg osób wmieszanych jest

Z Zagłęb ia  Dąbrowskiego

linhtej latoi iri iłu
Swego czasu głośny był w  Za-1 W  „Banku Zagłębia" lokowali 

głębiu proces o systematyczne o- oszczędności przeważnie najbied- 
kradanie „Banku Zagłębia" i do-1 niejsi, z pośród których niejeden
prowadzenie tego banku w  końcu 
do bankructwa.

Główni oskarżeni w tym proce­
sie: prezes Felicjan Wieczorek i 
dyrektor Żuchowski, skazani na 
kilkuletnie więzienie dotąd odsia­
dują karę w więzieniu będzińskim. 
Jednak przepadły krw aw ą pracą 
zdobyte oszczędności setek drob­
nych ciułaczy i nic nie zdoła ich 
wrócić.

stją, za osłanianie nadużyć Fich- 
tela.

Rozprawa zakończyła się wyro­
kiem, skazującym Fichtela i znie­
sieniem wyroku na W awrzyna.

ARESZTOWANIE
DEFRAUDANTA.

Sekretarz Urzędu Ziemskiego w 
Radomiu, Zygmunt Porzycki, zde- 
fraudował kilka tysięcy złotych na 
szkodę tej instytucji. Inkasował on 
od chłopów należności za scalenia 
gruntów, przyczem sum tych nie 
w płacał do kasy urzędu. Porzyc- 
kiego aresztowano.

TAJEMNICZE MORDERSTWO.
Na drodze między Trzcianą a 

Klęczanami pow. rzeszowski, zo- 
sta ła  zam ordowana uderzeniem 
w  głowę tępem narzędziem 26-1. 
służącą Anielę świniuch.

Zam ordowana zatrudniona była 
u p. J. Drozda, urzędnika wydziału 
pow. w Rzeszowie, zamieszkałego 
w Klęczanach i codzień wyjeżdża­
ła furmanką na stację do Trzcia- 
ny po chlebodawcę i odwoziła go 
do Klęczan.

N A DU ŻY CIA  W  G IM N A ZJU M .

W  spraw ie nadużyć w  gimna­
zjum mieieckiem pow. tarnowski, 
na  tle  opłat uczniowskich taks  o- 
raz innych opłat sąd okr. w T ar­
nowie zasądził b. prof. Piotra Ja­
sińskiego na 1 i pół roku więzie­
nia oraz utratę praw  na la t 4, zaś 
b. dyr. W ł. Kawę na 8 miesięcy 
więzienia, z czego połowa kary,

w tę sprawę.
Ostatnio zawieszono w urzędo­

waniu no tariusza Stanisława Kuź- 
niarskiego oraz sędziego Micha­
łowskiego z

stracił oszczędności całego życia 
pozostał bez środków do życia. 
Proces, o którym w  Zagłębiu już

zapomniano, zostanie w najbliż­
szej przyszłości powtórzony, po­
nieważ syndyk masy upadłości, 
adw. Braun wystąpił do sądu z 
powództwem cywilnym o 377 ty­
sięcy złotych.

Odpowiadać będą członkowie 
byłego zarządu oraz Rady Nad­
zorczej. Niektórzy z nich posia­
dają duże m ajątki. Proces zapo­
wiada się bardzo ciekawie.

Strajk w Zawierciu
Strajk w fabryce „Sfinks" w  Po­

raju trw a w  dalszym ciągu. Do­
tychczasowe pertraktacje pomię­
dzy pracodawcam i a  związkami 
zawodowymi nie dały rezultatów. 
Robotnicy dom agają się podwyżki 
płac. S trajk ma przebieg spokoj­
ny.

Radjo warszawskie
CZW A RTEK, dn. 15 października 
6.80 „K iedy ranne1'. 6.33 G im nas­

tyka . 6.50 M uzyka (p ły ty ) . 7.15 Dz. 
poranny. 7.25 Pa rę  in form acyj. 7.30 
M uzyka (p ły ty ). 8.00 A udycja dla 
szkół. 11.30 P oranek  d la  szkół po­
wszechnych. 11.57 S ygnał czasu i hej 
nał. 12.03 P ieśn i i  tańce  różnych n a ­
rodów. 12.40 „Gospodarskie m e ljo ra- 
c je" —  pogadanka. 12.50 Dzień, poł. 
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
„Śpiewacy W arszaw y" (p ły ty ) ' 16.00 
„ S krzynka  ogólna" —  dr. M arjan  Stę 
pow ski. 16.15 Życie ku ltu ra lne  stoli­
cy. 16.20 .Chw ilka p y ta ń "  (d la  dzieci 
s ta rszych ). 16.35 K oncert Poznańskie 
go Zespołu Salonowego. 17.00 „Co 
bedzie z naszą  m łodzieżą" —  odczyt.
17.15 Recital fortep ianow y J .  Girapla 
1 ) L . v. B eethoven: Sonata  E s-du r 
on. 81; 2) F ryderyk  Chopin: B arka­
ro la : 3 ) F r . L isz t: N ad  źródłem . —
17.50 „Życie książk i'1 J a n a  Muszkow- 
skiego. 18-00 P ogadanka ak tualna . 
18.10 W iadomości sportow e, 18.20 
K oncert reklam ow y. 18.45 Program  
n a  ju tro . 18.50 P ogadanka ak tualna . 
19.00 P rom jera  słuchow iska p.t. „Wie 
czory rodzinne'1. 19.30 „Im ieniny J a -  
dw isi" —  koncert. 20.20 Inaugu rac ja  
sezonu O pery W arszaw skiej. W  prze  
rw ie  ok. 21.00 Dziennik wieczorny 
oraz  Pogadanka  a k tualna . W  Il-iej 
przerw ie  ok. 22.00 „Sm utne  m iaste ­
czko'1 —  pogadanka M acie ja  F re u d -  
m ana. 23.00 M uzyka taneczna (p ł.).
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
Z posiedzenia Zarzgdu M ie jsk iego Straszna eksplozja benzyny

Na posiedzeniu Zarządu m iej-, 
skiego w  Krakowie, które odbyło! 
się na Ratuszu dnia 13 b. m., pod 
przewodnictwem prezydenta dr. 
M. Kaplickiego, uchwalono utwo­
rzyć 15-cie stałych Komisyj Zarzą­
du miejskiego w  zakresie działania 
poszczególnych Wydziałów M agi­
stratu.

Do komisji wybrani zostali człon 
kowie Rady miejskiej i przedstawi 
ciele obywateli m iasta Krakowa z 
pcza Rady ze specjalnem uwzglę­
dnieniem wybitnych specjalistów 
poszczególnych dziedzin z profe­
sorami wyższych krakowskich u- 
czelni na czele. Komisjom w  za­
stępstwie Prezydenta miasta prze­
wodniczyć będą ławnicy.

Następnie Zarząd miejski posta­
nowił usunąć jeden z filarów d re­
wnianego mostu na W iśle, który 
zostanie zniesiony. Dalsze bo­
wiem używanie mostu zagrażało­
by bezpieczeństwu publicznemu.

Zarząd miejski uznał za rzecz ko­
nieczną budowę nowej odpowied­
niej kładki na miejscu drewniane­
go mostu i postanowił dążyć do 
uzyskania na  ten cel funduszów. 
Z kolei uchwalono przedłużyć linję 
tram wajową Nr. 1 z ul. Mostowej 
przez ul. Podgórską do rampy mo 
stu im. M arszałka Piłsudskiego, 
co poważnie przyczyni się do udo 
godnienia komunikacji tram w ajo­
wej w  tej połaci miasta. Roboty 
rozpoczną się na wiosnę.

W  dalszym  ciągu posiedzenia 
w śród szeregu spraw  Zarząd Miej 
ski obszernie przedyskutował i 
p: .yjął projekt budowy V-go pie­
ca komorowego Gazowni miej­
skiej, oraz wybrał komisję dla wa 
żnego zagadnienia, jakiem jest in­
strukcja rachunkowo - kasowa dla 
Miejskiej Iżby Obrachunkowej. No 
w a instrukcja zmierza do uspraw 
nienia odpowiedzialnych prac M. 
I. O.

W e w torek, 13 b. m., w  godzi­
nach rannych w ydarzyła się w 
Krakowie eksplozja benzyny.

Przechodzący służbowo ul. No­
wowiejską posterunkowy P. P. 
W ojas, zauważył kłęby dymu wy­
dobyw ające się z mieszkania I-go 
piętra realności przy ul. Nowowiej 
skiej 13- Przez otw ory w  porozbi­
janych szybach ukazywały się ję­
zyki ognia — to  też posterunko­
wy W ojas czemprędzej zawezwał 
straż  pożarną.

Po przybyciu na miejsce okaza­
ło się, iż w  mieszkaniu Kopeciów 
pow stał pożar w skutek eksplozji.

Mianowicie przy sporządzaniu 
śniadania na  2-palnikowej ma­
szynce benzynowej M arja Kopę- 
ciowa nie zgasiwszy płomieni m a­
szynki, dolewała do zbiornika ben 
zynę. Benzyna zajęła się i eks­
plodowała.

Kopeęiowa.i jęj,J^ -lę tn i syn, A- 
lojzy, doznali bardzo ciężkich, ro­
zległych. oparzeń twarzy, głowy, 
obu rąk i nóg oraz pleców.

Całe urządzenie zostało znisz­
czone, kredens rozleciał się na 
dwie • części a płomienie cbjęły 
wszystkie sprzęty.

Na dobitek złego nie wezwano 
straży pożarnej i pogotowia, p ró ­
bując gasić ogień własnemi siła­
mi. W ynik był taki, iż ogień prze­
rzucił się do przedpokoju, gdzie 
zniszczył również urządzenie i 
garderobę w iszącą na wieszakach. 
Dopiero po przybyciu straży za­
wezwano pogotowie, które obie o- 
fiary w  stanie ciężkim przewiozło 
do szpitala św. Łazarza.

Po dłuższej akcji straż zdołała 
rozszerzający się ogień zlokalizo­
w ać i zagasić.

Zatwierdzenie wyroku
na szantażystów prasowych

Już czwarty tydzień strajkują
robotnicy młynirscy we Lwowe

(Kor. wł.).

Głośną swego czasu była spra­
w a szantażowych pisemek „Głosu 
Publicznego" i „W olnego Słowa". 
„Redaktorzy" tych pism, Łoboda

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : .J u d e i  g ra  n a  skrzyp­

cach".
A POLLO: „W cieniu sam otnej 

sosny".
B A G A T EL A : „E w a" oraz  rew ja  

p. t .  „Sem poliński w B agateli".
A T L A N T IC : „Pokusa" i  „W eso­

łe szaleństw o".

DOM Ż O ŁN IERZA : „Legjon uli- 
cy“ .

M U ZEUM : „K ot i  skrzypce" i
„Flip  i  F lap ‘‘.

PROMIEŃ: „Pasteur".
ST E L L A : „N apad  n a  Kongo" i

„ B anda  B ubula".
SZTUKA: „Bohater". k 
ŚWIT: „Magerling".
W AN D A : „P an n a  Liii". 
U C IE C H A : „A nthony A dvers".

i Laksberger, dobrawszy sobie do 
pomocy jeszcze kilku osobników, 
szantażowali rozmaite osoby, do­
m agając się okupu.

W reszcie powinęła sią im noga 
i cała paczka stanęła przed sądem, 
który skazał szantażystów  na ka­
rę więzienia, przyczem Łoboda do 
sta ł 5 lat.

Sąd apelacyjny zmniejszył nie­
co karę a  niektórych oskarżonych 
uniewinnił. Od tego wyroku zaró­
wno skazani jak  i też prokurator 
wnieśli kasację. Sąd Najwyższy 
uwzględnił jedynie kasację proku­
ratora. W szystkim skazanym za­
twierdził wyrok Sądu apelacyjne­
go natom iast uchylił wyroki unie­
winniające i co do tych oskarżo­
nych przekazał spraw ę Sądowi a- 
pelacyjnemu do ponownego roz­
patrzenia.

Zlikwidowanie szantażowych 
pism przyczyniło się znacznie do 
oczyszczenia moralnej atmosfery 
naszego miasta.

Robotnicy młynarscy, zorgani­
zowani w  Związku Spożywców, 
podjęli przed kilku tygodniami 
ciężką walkę o popraw ę w arun­
ków pracy i płacy i zawarcie urno 
wy zbiorowej. W obec zdecydowa­
nego oporu pracodawców, zmuszę 
ni byli chwycić się ostatecznego 
środka, a  mianowicie strajku oku­
pacyjnego. S trajk zakończył się 
częściowem zwycięstwem w  trzech 
młynach, gdzie pp. Thom, Filip 
i dr. Loewenstein podpisali umo­
wę zbiorową, podnieśli stawki 
płac i przyznali robotnikom skrom 
ne deputaty.

Jeden tylko młyn Axelbrada po­
stanowił kontynuować w alkę z ro­
botnikami i dążyć za wszelką ce­
nę do złam ania ich solidarności.

W  tym dniu, kiedy miały rozpo­
cząć się pertraktacje, p. Axelbrad 
wyjechał na wywczasy do Karls­
badu fi), a  panowie kierownicy na 
wszelkie próby podjęcia rokowań 
oświadczyli, że nie m ają do tego 
potrzebnych pełnomocnictw. Z ró­
żnych stron poczęto naciskać na 
robotników, ażeby zaprzestali

strajku i wrócili do pracy.
Tajemnica oporu p. Axelbrada 

wyjaśniła się bardzo prędko. P. 
Axelbrad miał być użyty jako ta ­
ran do rozbicia organizacji i dla 
tego celu właściciele pozostałych 
młynów postanowili mu udzielić 
całkowitego poparcia. P. Axel- 
brad m a naw et nadzieję, że na 
strajku zarobi naczysto, gdyż za­
miast mleć zboże, postanowił sko­
rzystać z gwałtownej zwyżki cen 
zboża na rynku lwowskim i zboże 
sprzedawać.

Robotnicy młynarscy czwarty 
już tydzień w  zimnie i w głodzie 
trw ają  w  strajku, a p. Axelbrad 
nabija kieszenie, sprzedając zboże 
po spekulacyjnych cenach. Opinja 
publiczna zwraca uw agę na ten 
fakt, godny jak  najostrzejszego 
potępienia i domaga się od władz 
stanowczej interwencji.

Co p ra ła  w  tea trach  
lw o w s k ic h  ?

T E A TR W IE L K I: Czw artek, p ią­
tek , g . 8  wlecz. —  „Pigm alion".

PO W SZECH N Y  T E A TR ŻOŁNIE­
RZA : C zw artek, p ią tek , g . 8 wlecz.— 
„M anewry jesienne".

Hlstorje dnia
USIŁOW ANIE KRADZIEŻY. N ie- 

ujęci na ra z ie  spraw cy usiłowali w ła­
m ać się do m a sam i Jó zefa  Je lonkie- 
w icza, p rzy  u l. K row oderskiej 77. 
lecz spłoszeni przez  patrolującego 
po lic jan ta  —  zbiegli, niczego n ie  u -  
kradłszy.

POŻAR. W ybuchł pożar w  zabudo­
w aniach d - ra  L udw ika Scherm ana, 
p rzy  u l. S tradom  15, w sku tek  k tó re ­
go spłonął dach i strych . Powodem 
było praw dopodobnie zapalenie się 
sadzy  w kominie. W ezw ana s tra ż  po­
ż arn a  ugasiła  ogień. W ysokości szko 
dy na razie  n ie  ustalono.

DOBRY POŁÓW. Stan is ław  Ja rz ą  
bek i  S tan is ław  B aran  zostali w  cza­
sie obław y, zarządzonej za  elem enta­
mi przestępezeroi n a  te ren ie  V I kom. 
zatrzym ani przez  o rgana  P. P . z n a ­
rzędziam i do w łam ań.

D y ż u r y  le k a r z y
Dnia 15. października
Dr. Bleiw eis Jó z e f  —  K arm elicka 

11, tel. 182-10.
D r. G iin ther J e rz y  —  Sławkowska 

23, te l. 166-26.
D r. D esser A braham  —  D ietla  44, 

tel. 151-51.
D r. Rychwicki W łodz. —  Basztow a 

8, te l. 143-86.

Raljo krakowskie

Zamknięcie ulicy Barskiej
W  związku z budow ą rampy 

dojazdowej do mostu na  kanale 
splawnym w ulicy Barskiej, zostaw 
je zam knięta w  dniu 15 paździer­
nika b. r. dla ruchu kołowego prze 
jazdowego ulica Barska, w Dz. 
IX na odcinku od ulicy Wilgi dó 
ulicy W arneńczyka, a ruch koło­
wy z Dębnik i Zakrzów ka do 
Podgórza i w  odwrotnym kierun­
ku skieruje się ulicami: Tw ardow ­
skiego, Kapelanką, Kobierzyńską i 
Rydlówką.

W  dniu tym zostanie otw arty 
dla ruchu nowo przebudowany 
most na  W ildze w  ulicy Kobierzyn 
skiej.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. J .  SŁOW ACKIEGO
C zw artek —  „Otello". P ią tek  — 

„Głupi Ja k u b ".
T E A TR  „BA GA TELA ". Rew ja 

„Zło ta  polska  je sień"  i  f ilm u  „Czło­
wiek o 100 m askach".

„Z ło ta  po lska  je sień"  —  oto poć 
tym  hasłem  w ystaw ia  „B agate la" 
a trak cy jn ą  rew ję  hum oru, w esołość 
i  śpiew u. N a  czele zespołu gościnnie 
w ystępuje  Ludw ik Sem poliński w /o - 
toczeniu B. Gilewskiej, E . Now owiej­
skiego, J .  Dwornickiego, M. i  J .  K a- 
m ińskich, „Chóru Revelersów “ oraa 
baletu.

B A LET PA R N E L L A

PIĄ T E K , 16. października 
6.30 A udycja poranna. 7.30 M uzy­

ka poranna. 8.00 A udycja  d la  szkół. 
12.03 M uzyka orkiestrow a. 12.40 Czy 
znam y się n a  drobiu —  pog. d r. Ma­
r ja  G utowska. 12.50 D ziennik połu­
dniowy. 14.00 L okalne w iadomości go 
spodarcze. 14.05 K once it popołudnio­
w y (p ł.) . 15.15 K oncert reklam ow y. 
15.30 W łoscy śpiew acy (p ły ty ). 15.55 
Dokąd jechać w  św ięto". 16.00 Życie 
ku ltu ra lne  K rakow a. 16.10 „Pięć m i­
nu t op tym isty" —  dr. M azur. 16.30 
K oncert rozryw kow y w  w ykonaniu 
M ałej O rk iestry  P . R. 17.00 Odczyt 
„Barcelona". 17.15 D . c, koncertu  roz  
rywkowego. 17.50 P ogadanka a k tu a l­
na. 18.00 Poradnik  sportow y. 18.20 
K oncert życzeń z  p ły t. 18.50 P rzeg ląd  
prasy  rolniczej. 19.00 .Jó z e f  Siewk" 
(opowiadanie d la  ziemi O lkuskiej) 
J a n a  W aśniew sloego. 19.20 p ieś­
n ią  po k ra ju "  aud. popr. p r. b r . R ud­
kowski. 20.00 Z W arszaw y: K oncert 
sym foniczny z Filharm onji W arszaw ­
skiej. 22 30 „N ow a pisow nia", skecz 
T eodora B ujniekiego. 22.45 M uzyka 
taneczna.

O sta tn ie  nieodw ołalnie dw a wieczc 
ry  ba le tu  P a rnella  odbędą s ię  w  so­
botę i niedzielę, dn. 17 i 18 b. m. 
R esztujące b ile ty  sprzedaje  k a sa  „Ba 
ga te li"  od godz. 11— 1 i 4—9 wiecz

STARY T E A TR . Słynny W iedeń­
ski C hór Chłopców (W iener Sanger- 
knaben ), k tó ry  celuje w  pieśni chó­
ralne j pod w zlędem  in tonacji i dy­
nam iki, w ystąp i w  sobotę 17 b. m . 
M łodociany zespół odśpiew a szereg 
pieśni religijnych, świeckich o raz  lu ­
dowych i  odegra  scenicznie piękną 
operetkę O ffenbacha „Pan  i P a n i D e-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr Stefan Vergesslith
specjalista chorób wewnętrznych

P O W R Ó C I Ł
K raków . Lubicz 22, Tel. 160-71

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Wybory do rady zakładowej 
pracowników miejskich

W  piątek dn. 16 b. m. odbędą 
się wybory do Rady Zakładowej 
pracowników miejskich w  Kato­
wicach. Klasowy Związek Prac. 
Miejskich i Użyt. Publicz. postawił 
na swej liście tow. Bartola, Sater- 
nusa Bieńka, Nowakowskiego, Ży­
chonia, Urbańczyka, Rutkę, Ko­
niecznego, Cybuskiego, Kuśkę, 
Nieszporka i innych znanych dzia-

O  p o b i c i e  w ię ź n ia
Przed sądem w Rybniku toczył 

się proces przeciwko kierowniko­
wi straży  granicznej w M. Gorzy­
cach w  pow. Rybnickim, Ignace­
mu Mrukowi o znęcanie się nad 
przemytnikiem. Straż graniczna 
zatrzym ała na granicy Jana W il- 
czoka i Emila Muchę, którzy ze­
znali, że przeprowadzili dwóch 
czeskich szmuglerów mięsa przez 
granicę. Straż graniczna dopro­
wadziła ich do posterunku. Tam 
Mruk, według zeznania W ilczoka, 
spoliczkował go  i kazał mu się-ro­
zebrać, poczem zaczął go bić pał­
ką  gumową aż do u tra ty  przytom­
ności. Następnie musiał Wilczek 
przysięgać, że nie wyjawi, co się

Pokwitowania
Z am iast w ieńca na tru m n ę  tow a­

rzysza  sędziego piłkarskiego sportu  
robotniczego, nag le  zmarłego, z B y t . 
kow a, p rzeznaczają  sum ę 6 zł. spor­
tow cy rob. d la  wdowy i dzieci po 
zm arłym .

Z am iast kw iatów  n a  grób w  rocz­
nicę śm ierci tow . Ca. Kosobudzkie- 
go  w  W iśle, przeznacza  sp o r t robot­
niczy kw otę 10 zł. n a  T ow arzystwo 
U n iw ersy te tu  Robotniczego.

łączy rob. ruchu klasowego. Ro­
botnicy miejscy, o  ile chcecie, aby 
W asze interesy były skutecznie 
bronione, to  głosujcie wszyscy na 
listę klasową, jak  jeden. Każdy 
oddany głos na inną listę, to  osła­
bienie W aszej obrony. Głosujemy 
wszyscy na listę z tow. Bartolem 
na czele! w

działo na posterunku. W szystko 
to zeznał W ilczek pod przysięgą 
św iadek  Mucha zeznał, że słyszał 
okrzyki bólu i odgłosy bicia. W i­
dział ślady pobicia na ciele W ilcz­
ka.

Przesłuchani jako  świadkowie 
koledzy Mruka — o niczem nie 
wiedzą. Rozprawę odroczono ce­
lem zawezwania dalszych świad­
ków.

Z Chorzowa
Przed  Sądem  O kręgow ym  w Cho­

rzow ie odpow iadał b. urzędnik  okrę­
gowego u rządu  w  Goduli E dw ard  Re 
spondek, obwiniony o sprzeniew ierzę 
n ie  pieniędzy, w płacanych przez  stro  
ny za k a r ty  cyrkulacy jne  i  ty tu łem  
opła t stem plow ych. Sąd skazał oskar 
żonego n a  6 m iesięcy w ięzienia i  u -  
t r a tę  p raw  obyw atelskich n a  prze ­
c iąg  6 la t.

Tego sam ego dn ia  Sąd skazał Zyg 
f ry d a  K loskę z zawodu m aszynistę 
n a  6 m iesięcy w ięzienia z a  dopusz­
czenie się zniew agi słow nej wobec 
urzędników  polskich n a  dw orcu w 
Bytomiu.

Z rady miejskiej w Rybniku
wicz i sekretarz ZZP., p. Klama.

Rada uchwaliła 8 głosami prze­
ciwko 5 głosom przy 6 wstrzym a­
nych, wniosek nieufności dla w i­
ce- burm istrza p. Basisty, który, 
zabraw szy głos, wysławiał pod 
niebiosa swoje zasługi dla miasta 
i dla Polski. Powodem wniosku 
i uchwały było samowolne asfalto 
wanie ulicy Kościelnej, przy -której 
mieści się realność p. Basisty i do- 
nosicielstwo z terenu Stowarzyszę 
nia Kupców. Uchwalono asfalto­
wać ul. Dr. Grażyńskiego i odda­
nie robót firmie „Samołobit". Tow. 
Szypuła nalegał na M agistrat w 
sprawie napraw y ulic Przemysło­
wej i W olnej w  Paruszowcu. Rada 
uchwaliła 100 zł. na kościół w  Ko 
byli na pograniczu.
Posiedzenie to obfitowało w bar­

dzo wiele komicznych scen, które 
przewodniczący nie umiał opano­
wać.

W ubiegłym tygodniu odbyło się 
w Rybniku posiedzenie Rady miej­
skiej, któremu przysłuchiwała się 
przepełniona galerja. Zatwierdzo­
no na wstępie zamknięcia rachun­
kowe Miejskich Zakładów Techni­
cznych (Elektrowni, Gazowni i 
w odociągów ), oraz administracji 
ogólnej. Nadwyżki przeznaczono 
na rozbudowę miasta. Uchwalono 
plan założenia kolonjt, budowa­
nej przez spółdzielnię pracowni­
ków Zakładu Psychjatrycznego.

Obszerną dyskusję wywołała 
spraw a w ynagrodzenia robotni­
ków przy obróbce kamieni, którą 
nodnieśli przedstawiciele PPS. Za 
bierający w tej spraw ie głos radni 
z tow. Szypułą na  czele nalegali 
na M agistrat, aby  tym robotnikom 
wypłacono dodatki socjalne. Nie­
chętne w obec postulatów  robotni­
czych stanowisko zajmowali człon 
kowie M agistratu, adw. Bruczko-

Szykany nic nie
W  Nowym Bytomiu nieznan 

sprawcy zerwali wywieszony w 
kiosku „Tydzień Robotnika" który 
byl masowo czytany przez bezro-

Ż vcie  ro b o tn icze
ZEBRA N IA  ZW. INW ALIDÓW  

Chorzów III
Dn. 16 b. m. u  p . M ichalika —  ref. 

tow. D ragon.
D nia 17 b. m. posiedzenie W ydzia­

łu  Inwalidów  p rzy  P P S . o godz. 12, 
zap rasza  się członków W ydziału: 
ttow . M arek A lfons, D rozdek F ra n ­
ciszek, Gawliczek, M uskietorz i  D ra -

Z Świętochłowic
R ada  gm inna  w  Świętochłowicach 

zajm ow ała się o sta tn io  zamknięciem 
rachunkow ym  za  rok  budżetowy 
1935/36. Dochody w ynosiły 1.004.000 
zł., rozchody 1.080.326 zł. D eficyt 
wynosi zatem  75.000 zł. R ada gm in­
n a  postanow iła przeprow adzić osz­
czędności, by  deficyt w yrów nać. W 
przeciw ieństw ie do inych gm in, św ię  
tochłowice n ie  zam ierzają  przepro­
wadzić oszczędności kosztem  budżetu 
opieki społecznej.

DRUKI
WSZELKIEGOR O D Z A J U
|ak: czasopisma, bro­
szury, prospekty, afi­
sze, uioiki 1 ł. d. 
wykonywa popraw­
nie, szybko i tanio

DRUKARNIA LUDOWA
KATOWICE, UL. TEATRALNA 12
TELEFON 31.150 

pomogą
botnych. Szykany nic tu nie pomo­
gą. Robotnicy i tak będą czytali 
„Tydzień Robotnika".

gon Jan . K om isja rew izy jna  o godz 
10-ej.

D nia 18 b. m. — Z jazd  Zw. Inw a­
lidów o g. 10— 14 w  sali „W ypoczy­
nek".

D nia 19. b. m.
K atowice I I I  —  o godz. 14-ej u p. 

E lbla  —  re f . tow . M arek.
D nia 21 b. m.

H ajduki W ielkie —  o g . 15-ej w  
św ietlicy —  re f. ttow . M arek  i M ar­
kowa.

Radio śląskie
CZW A RTEK, 15. paździrenika 

6.03 W  tem pie  m arsza . 6.50 M uzy­
ka. 7.15 Dzień, poranny. 7.30 M uzyka 
operow a. 11.30 P oranek  d la  szkół po­
wszechnych. 12.03 P ieśn i i  tańce 
różnych narodów . 12.40 Odrowążowie 
śląscy w  średniowieczu. 12.50 Dzień, 
południowy. 13.00 K oncert życzefl.
13.15 Do ta ń ca  g r a ją  różne  ork ies try  
15.40 K oncert. 16.20 C hw ilka py tań  
d la  dzieci s ta rszych . 16.35 K oncert. 
17.00 Co będzie z na szą  młodzieżą — 
odczyt. 17.15 R ecital fortepianow y.
17.50 K siążka  i wiedza. 18.30 Solo 
f le t i d u e t fortep ianow y. 19.00 K a­
m eralny  te a t r  w yobraźni. 19.30 Im ie­
niny  Jadw isi —  koncert. 20.10 In au ­
g u rac ja  sezonu O pery W arszaw skiej 
„S traszny  D w ór", op e ra  w  4  aktach  
S tan is ław a M oniuszki. W  I -e j  p rze ­
rw ie  D ziennik w ieczorny, w  H ej —  
„Z wędrów ek po prow incji —  Sm ut­
ne m iasteczko".

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK. Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-W ydawniczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka 7.


